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Piękna śmierć Tadeusza Hołówki
W ODPOWIł OZI p . ż u ł a w s k ie m u

Czytam zaw iadom ienie o p o św ięce­
niu cm entarnego  pom nika T ad eu sza  Ho­
łów ki i a rtyku ł „R o b o tn ik a"  p ió ra  Z yg­
m unta  Ż uław skiego , tego  szlachcica  ię -  
bajły  naszych  czasów , tego  H ałaburdy  z 
P o d k arp ac ia , k tóry  zaciekłość do g a rd ło ­
w an ia , do „roznoszen ia  na szab lach ' do 
n iepoczytalnej dem agogp  pod lane  ma je ­
szcze k rw ią w ęg ierską  i w ściekłym  zai­
ste tem peram entem . Nie sp osób  je s t czy 
rac artykułu  Ż uław skiego  nie rnając 
p rzed  oczam i jego  w ąsów  szlacheckich , 
jego  fizjonom ji m adjarsk ie j, jego  oczu 
roziskrzonych. W oła  Ż uław ski (on zaw ­
sze w oła, n igdy  nie m ó w i), że zam iast 
„róż uznan ia" płaci się ideow ym  leg jo- 
nistom  posadam i dyrek to rów , członków  
rad  nadzorczych , subw encjam i, konce­
sjam i, pożyczkam i. Pew nie, że subw en­
cji je s t u nas za dużo Każdy obóz m a 
sw oich karjerow iczów , najm itów , d ra ­
bów  i braw ów . K ażdy obóz rządzący  ma 
ich m nóstw o. Są to  te szczury , k tóre ła p ­
kami trzym ają  się desek  okrętu , w k tó ­
rym instynk tow nie w yczuw ają  oparcie  
się p rzeciw  burzom  i falom Ale 
ty lko bardzo  płytk i kry tyk  i g łu- 
p o w aty  h isto ryk  może sądzić  rucli ideo­
wy, w ed ług  w arto śc i tycn, co się za obo ­
zem p ęta ją . Każdy kierunek polityczny 
bierze sw ą  w arto ść , czerpie sw ą p rzy ­
szłość z serc  i duszy  tych, którzy ideo­
wo są mu oddani. Sam odzierżaw je m ia­
ło też P ob iedonoscew a i S tołypina. Czy 
Ż uław ski zaliczy  do tych opłacanych, 
do n ie-ideow ych także H ołów kę? —  Z a­
pew ne, że zaliczy, bo to  je s t Żuław ski, 
bo je s t człow iek, którem u tem p era ­
m ent i dem agog ja  uderza  na m ózg i 
uniem ożliw ia w szelkie rozum ow anie. 
Ale poza Ż uław skim , nikt tego  nie p o ­
wie. P rzed  szczerością przekonań T a ­
deusza H ołów ki, każdy, kto go znal, p o ­
chyla g łow ę W tedy , gdy  zasiad a ł na je ­
dnej ław ie z x Januszem  Radziw iłłem , 
p rzedstaw icielem  jednej z kilku n a jb a r­
dziej a rystok ra tycznych  rodzin w E uro­
pie, •—  w ołano, ze n ap isa ł b roszurę  p.t. 
„Z iem ian ie", w  której a rystok rac ję  po l­
ską odsądza  od czci i w iary. —  P raw d ą 
je s t, że broszura ta  była nap isana , ale 
czy nie lepiej, a zw łaszcza ciekawiej b y ­
łoby tępe pow oływ anie  się na nią za­
m ienić na studjum , na przem yślen ie  p o ­
w odów , przyczyn i drogi, k tóra  T ad eu ­
sza H ołów kę zap ro w ad ziła  od paszk w i­
lu na ziem ian, do w spó łp racy  z k siążę­
tam i?

„Jedną je s t ty lko O jczyzna, a jest 
nią kraj la t dz iecinnycn" —  w oła ktoś. 
Z aw sze w ystępow ałem  przeciw ko takiej 
tezie. A naliza uczuć p a trjo tycznych , w y­
kazuje nam , że na  to  uczucie sk ład a ją  się 
w yraźnie dw a p ie rw iastk i: jeden , nazw ał 
bym  go geograficznym , drugi —  h is to ­
rycznym . D ziałan ia k ra job razu  i m owy, 
działan ie p rzyw iązan ia  s traszn ie  silnego  
do kraju , który cię o taczał w czasach , 
kiedy doznaw anie  w rażeń przeżyw a się 
najsiln iej, to  je s t isto tn ie  w latach dzie­
cinnych, ale także do w szystk iego  tego, 
co ci re lig ja  w  la tach  dziecinnych za­
szczepiła. A do religji, czyli do zw iązku 
jednostk i ludzkiej z zagadkam i bytu i 
czczeniem  sił nadp rzy rodzonych  i tw ó r­
czych, u p odabn ia  się pa trjo tyzm , jako  
kult ideałów .

P atrjo tyzm  lokalny, geogra liczny  Ki­
p linga. je s t to  jego  patrjo tyzm  indyjski, 
p rzyw iązan ie  do ja sk raw ej flory i fauny 
tego  kraju, zam ieszkałego  przez n ienaw i­
dzący  A nglików  lud. Jego  patrjo tyzm  
historyczny , je s t angielski. O to zagadka  
p o w staw an ia  im perjalizm ów . K ipling ko­
chał Indje, tak jak  Sienkiew icz kochał 
s tepy  U krainy  K ipling. Sienkiew icz, to 
ideow y polityczny  im perjalizm  w lite ra ­
turze. B yłby nim także G ogol, gdyby 
kochał Rosję.

P isałem  o tych rzeczach już bardzo 
daw no, m oje deb iu ty  dziennikarsk ie  są 
w łaśn ie  z tern zw iązane, z a rgum entacją  
tego  rozczłonkow ania  uczucia p a tr io ty ­
cznego, z tem i przykładam i Kiplinga i 
S ienkiew icza. Nie je s t p rzypadkiem , że 
się une mi dziś cisną od p ióro . R ozm y­
ślan ia  te są  zw iązane z epoką Hołówki, 
z kryzysam i, p rzez k tóre p rzeszed ł, z 
okolicznościam i, w śród których żył, z 
ksz tałtow aniem  się jego  m entalności.

ŻYCIE OSOBISTE HOŁÓWKI
U rodził się H ołów ko w „przez Boga 

i ludzi zapom nianem  S iem ipołatyńsku" 
—  jak  sam  kiedyś szarp n ą ł lirycznie p ió ­
rem  na form ularzu, danym  mu przed w y­
boram i do w ypełn ien ia  zarysem  au to b io ­
graficznie. N aw et tw arz m iał trochę  tu- 
rańską , czy az ja tycką. D ziw nie, jak  lu­
dzie, urodzeni na pozaeuropejsk iem  te ­
ry torium , nab ie ra ją  w  tw arzy  cech tu­
bylczych. N aw et syn p re ten d en ta  do rro 
nu francuskiego , u rodzony  w M arokko,

ma coś arab sk ieg o  w sw ej g łow ie. „G ory  
m ego d z iec iństw a" —  zaw oła z w ielką 
tę skno tą  ho łó w k o , p isząc  w sw ej k s iąż ­
ce, jak śm iesznie m ałe i m izerne, jak  
p ag ó rk o w ate  w yoały  mu się T a try  h o ­
łów ki oczy pa trzy ły  na łań cu ch  najw yż­
szych i n a jw span ia lszych  gór całego 
św iata .

Z ap y ta  się mnie ktoś d rw iąco : czy
z tego  w ynika, że H ołów ko chciał anek ­
tow ać T iań -  Szań dla Polski, tak , jak  
S ienkiew icz u w ażał stepy  i „dzikie po ­
la"  za Polskę, jak  K ipling będzie ap o te - 
ozow ał karab iny  m aszynow e, broniące 
b ry tańsk icn  posiad łośc i w  Ind jach?  —  
Nie, pian  aneksji T u rk iestan u  chyba me 
p o w staw ał n igdy w głow ie H ołów ki, ale 
nie znaczy też aby m iejsce jeg o  u io d ze- 
nie było bez w pływ u na rozw ój jego  
p rzekonań  po litycznych  i na ich o s ta te ­
czny charak ter.

D roga od s top  po tężnego  T iań -S za- 
nia, do m glistego  P e te rsb u rg a , je s t d łu ­
ga. D aje o n a  pojęcie przestrzeni. Po l­
skę kocha H ołów ko straszn ie . M a z nią 
styczność przez lite ra tu rę . Jaka  to  jest 
b te ra tu ra ?  —  Jego  książki p rzed śm ie rt­
ne dadzą  nam  odpow iedź. S tronice całe 
są tam  p rzep la tane  Sienkiew iczem . Jak 
spółka do ob rzydzan ia  M ickiew icza— P i­

goń i Boy, sta le  za ję ta  w ym ierzaniem  
średn icy  jego  nocnika, co jeden robi z 
szacunkiem  i dew ocją , a drugi z ch icho­
tem , uw ażanym  przez siebie za p e rw er­
sy jny  —  zniechęci nas do w ieszcza do 
tego  stopn ia , że przez dziesięć lat nie 
będziem y w stan ie  czytać jeg o  poezji —  
to m oże te dziesięć lat obrócim y na m e­
dy tac ję  nad w ielkością Sienkiew icza. 
Cóż to za ty tan  słow a, obrazu  i gestu !. 
W  danym  w ypadku  obchodzi nas jego  
od tw orzen ie  XVII go w ieku. C za­
sy, w których Polska sięg a ła  do k rań ­
ców  znarjpgo w ów czas św ia ta . Polska 
w alcząca  ze Stam bułem , żołnierze po lscy  
nad m orzem  C zarnem  to w XVll w ieku 
w ięcej, niż bagnety  m oskiew skie, za­
krw aw ione w  gao lan ie  M andżurji 1904 
roku.

H ołów ko rośnie w ięc z poczuciem  
p rzestrzen i i w ielkości, rośnie kochając 
Polskę, rośnie od niej zdała. Nie za le­
ci go w m łodości sw ąd  kuchni galicy j- 
kiej, cała  ta  a tm osfera , k tórą  gen - 
ja ln ie  od tw orzy  Z apo lska , nie w ejdzie 
w m łodo-krakow ski „S turin  und D rang", 
który  znalazł sw e uosobien ie  w  P rzy b y ­
szew skim . Inne gw iazdy  św iecą rnu 
nad latam i dzieciństw a i m łodości. Są 
to gw iazdy  tęskno ty  do Polski, jako  do

olbrzym a pow alonego  i skutego. Są io 
gw iazdy , św iecące nad sam otnikiem  i 

' tułaczem  i tym , kto Polskę idealizuję, 
nie znając  jej. Są to  .gw iazdy, k tóre na- 
pew no w' zod jakach  astro log icznych  są 
oznaczone jak o  w różące febrę rom an­
tyzm u.

PETERSBURG
Ż yciorys Hołówki w skazuje  nam , że 

był on niepodleg łościow cem  od p ie rw ­
szej p rzem ow y, w ygłoszonej na p ie rw - 
szem  studenckiem  zebran iu . Było xa 
przed w ojną  1914 r.a  w ięc jeszcze w  wie 
ku XIX,. który  jak  w iadom o kończy się 
dopiero  11 lis to p ad a  T918 r. D ziew iętna- 
stow iecze polskie łączyło cały naród  poi 
ski so lidarnością  z obozem  burzącym  
s ta rą  Europę, z obozem  rew olucji, z o  
bozem tych, k tórzy  w yw racali. T rzy  
fortece reakcji i konserw atyzm u w Eu­
ropie są  naszym i gnębicielam i, d o zo rca­
mi naszych  więzień.

T ak  jak w ielu innych, polski p a tr jo ­
tyzm  pcha  H ołów kę do obozu ,*hlki 
czynnej ( tak  się później będzie nazyw a­
ła  P iłsudsk iego  o rgan izac ja  . w o jskow a) 
pcha go do socjalizm u T en  socjalizm  
w yobraża  sobie jak  po tężny  m łot, który  
uderzy w  całą m oskiew szczyznę niewoli. 
W  tłocznej kuchni studenckiej na Z aba ł-

kanskim  roi się od socja listów . W szyscy  
kochają  Polskę i sp aceru ją  w rosy jsk ich  
m undurach studenckich, k tórych krój i 
guziki z dw uglow em i orłam i p rze­
sądza ją  już o tern, że ten, kto go no­
si, je s t liberałem  i radykałem . W ielu 
z nich uzupełnia obiady studenck ie  kon­
fituram i z poziom ek, zebranych  w dzie­
dzicznych lasach , ten i ów  na św ięta  
B ożego N arodzen ia  jedzie do sw ego  fol­
w arku, gdzie je s t paniczem  i gdzie jego  
socjalizm  u jaw nia się w  sp o só b  n iezu­
pełnie konsekw entny. Ale rac ja  stanu  
Polski, pozbaw ionej arm at i k a ra ­
binów  g o tow a je s t u o a try w ać  moc i 
siłę w ponurych  ob razach  ulic, w ypeł­
nionych czarnym  tłum em  fa b ry c z n y m . 
Ci panicze z kuchni na Z abałkańskirn  
prospekcie , nie czynią z resz tą  nic inne­
go, jak  to na co sobie pozw olił cesa r­
ski g enera ł i g łów ny kw aterm istrz  E ryk 
Ludendorff, k tóry dopom agał ro zsad za­
niu JRosji przez rew olucję. T ylko, że mło 
de um ysły nie są  w stan ie  na zim no w y­
konyw ać tali m akiaw elskie plany. R acja 
stanu  Polski p en a  ich w  kierunku so li­
darności z socjalizm em . S tają  się sam i 
socjalistam i.

SPECJALNE CECHY HOŁÓWKI 
Są ludzie, k tórzy  rodzą się „w im dcr-

Ks. Biskup Rukrab? u Pana 
Prezydenta

W ARSZAW A. PAT —  P a n  Prezydent 
Rzeczypospolitej p rzy ją ł dziś przed połud­
niem biskupa pińskiego ks. Bukraoe który 
złożył na .ręce Pana P rezyden ta  przysięgę. 
W czasie sk ładania przysięgi obecny był 
.p. Alin. WR. i OP. Jędrzejew icz. O gudzinie 
12 P an  Prezydent p rzy jął am basadora 
włoskiego p. Va:nutelli‘ego R ey‘a, k tó iy  
złożył wizytę pożegnalną. W -czasie audjen 
cj' Pan P rezydent udekorow ał p. am basa­
dora wielką wstęgą orderu Polonia Resti- 
ituta. O godz. 12,45 P an  P rezy d en t przyjął 
nuncjusza apostolskiego m sgr, M armaig- 
giego.

Wizyta fiuty polskiej w Szwecji TELEGRAMY

Posiedzenie Rady Ministrów
W ARSZAW A. PA T. —  W dniu  26 b. 

m. od >yło się pod przew odnictw em  p. pre- 
m jera  P ry«tora posiedzenie R ady M inist­
rów. ‘Nią posiedzeniu tern poza załatw ię^ 
niem  spraw bieżących, Rada M inistrów 
powzięła uchwałę w spraw ie rządow ej poli­
ty k i zbożowej na rok gospodarczy 1932-33 
oraiz uchw aliła kilka, p rojektów  rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzeczypospolitej, m. in. 
p ro jek t rozporządzenia spraw ie p ierw ­
szeństwu zaległych ciężarów n a  rzecz spó­
łek wodnych, projek* rozporządzania w 
spraw ie zm iany u stew y z dnia 1 sierpn ia  
1919 r. o zała tw ian iu  zatargów  zbioro­
wych, pomiędzy pracodaw cam i a pracow ­
nikam i rolnymi), oraz projekt- rozporządze­
nia prezydenta Rzeczypospolitej o wyko­
nyw aniu  .praktyki lekarskiej.

STOKHOLM. PAT. —  M inister spraw 
zagranic-zny-ch Ramt-l w j dał dziś śn iada­
nie na cześć przebyw ającej w Sza ecji pol­
skiej eskadry  m orskiej W czasie śn iada­
nia m in is te r Ramę] wręczył kom indorowi 
U ur(u-gowi odznaki w ielkiej w stęg i orderu 
Miecza. Trzech .kapitanów odznaczonych 
zostało krzyżem  kom andorskim  tego orde­
ru, a trzech młodszych oficerów m ary n a r­
ki krzyżam i ofSc0ftSkiemi'a w stęgą.

J a p o n j a
Ambasador thiftski o

PARYŻ. PA T. — W zw iązku z rpze- 
mów ioniem hr. TJsłiidy w parlam encie  ja ­
pońskim , am basador chiński w  Londynie 
udzielił w czoraj w yw iadu przedstwicielow i 
H avasa, w yrażając między innem i zdziwie­
nie, że przemów ienie .to, w ygłoszone zo sta ­
ło w parlam encie przez tego sam ego męża 
stanu , k tó ry  podpisał p a k t B riand - K el­
logg, uznający wojnę za pozostającą poza 
prawem  i że- ten sam  polityk potwierdza 
obecnie, ze w ojska japońsk ie  m ogą dowol- 
nR w kraczać i pozostaw ać n a  obcem te ry ­
torium , jedynie dla obrony nielicznych in­
teresów  japońskich.

A m basador podkreślił w dalszym ciągu, 
że m inister japoński wybrał chwilę dla. zlo 
żenią deklaracji w łaśnie w diriti, w k tó - 
r \m  hOmisja. L ytłona  ukończyła sw ój ra-

Związek oficerów m ary n ark i szwedzkiej 
podejmował wczoraj wieczór obiadem  ofi­
cerów/ goszczącej w Szwecji eskadry pol­
skiej W czasie, obiadu adm Riben wygło­
sił przemówienie, k tó re  (zakończył toastem  
na ezesć Pana Prezydenta Rzeczy,pospoli­
tej. Poseł polski m m .Rozw adow ski wzniósł
toasl n a  cześć króla szwedzkiego. W 
tteie w zięło tudziiał zgórą 200 osób.

obie-

I Chiny
deklaracji hr. lisiildy

p o rt i zapowiedziała przekazanie go Lidze 
Narodów.

N astępnie am basador chińsKi zastan a ­
wiał s ię  nad  treścią  rap o rtu  L yttona, k tó ­
ra  zm usiła japońskiego  m in istra  spraw  za­
granicznych do pośpieszenia ze swem o- 
świadczeniem. W reszcie am basador zazna­
czył. że wszelkie deklaracje, dotyczące s ta ­
tu tu  M andżurji, powinny być składane w 
Genewie, a nie w Tokjo. Zarówno Jepon ja , 
ja k  C hiny .odpow .edzialne są  przed t r y ­
bunałem  L igi Narodów. A m basador ch iń­
ski tw ierdził w dalszym  ciągu, że 30 m il- 
jonów m ieszkańców Mandżijirji, o k tó ry ch  
mówił gen. U shida, są w  przew ażnej czę­
ści 'narodowości chińskiej. Gdyby przepro­
wadzono plebiscyt, ludność ta  w ykazałaby 
swe przyw iązanie do Ohin.

lilii idy mi) vmm tc iim rn fe  Rzeszy
3-FROCENTOWA PRZYMUSOWA 

POzYCZKA OD MAJATKU
BERLIN PAT. —  Od dziś gabinet 

Rzeszy obraduj’e bez przerwy nad progra 
mera gospodarczym, który ogłoszony bę­
dzie w ciągu przyszłego tygodnia w for 
mie dekretu prezydenta Rzeszy. Prasa 
potwierdza wiadomość, o projektowanej 
3-procentowej pożyczce przymusowej" 
od majątku, zaznaczając, że od tego przy 
musu uwolnione będzie rolnictwo.

Wielki przemysł otrzymał odszkodo­
wanie w postaci daleko idących ulg po­
datkowych. Według informacyj boersen- 
courriera agrarjusze żądają generalnego 
skontyngertowania importu pledów rol­
nych do Niemiec.. Ma być wprowadzo­
ne wzmocnienie kontroli państwa nad im 
portem

BERLIN PAT. —  W związku z wczc 
rajszemi naradami przedstawicieli prze­
mysłu niemieckiego z kanclerzem Pape- 
nem w kołach bankowych obiegają po­
głoski, że rząd Rzeszy w ramach progra 
ma walki z bezvobociem przygotowuje 
między innemi proiekt 3— 4- procentowej 
pożyczki przymusowej, względnie dani­
ny od majątku. Pozatem zwiększony ma 
być obieg od banknotów celem zasilenia 
funduszu walki z bezrobociem Prasa za 
znacza. że ze względu na stan Banku Rze 
szy zarządzenia takie nie są jeszcze jed­
noznaczne z inflacją.
VON PAPEN POJEDZIE DO NEUDĘCK 

BERLIN. PAT. —  „Deutsche Allge- 
merie Ztg." donosi, że kanclerz Panen 
wyiedzie w poniedziałek do Neudeck. ce

lem złożenia prezydentowi Hindenburgo- 
wi sprawozdania o sytuacji parlamentar 
nej. W związku z tą wizytą kanclerz o- 
trzymać ma od prezydenta pełnomocni­
ctwa do rozwiązania Reichstagu.

WNIOSKI FRAKCJI KOMUNISTYCZNEJ
BERLIN PAT. —  Frakcia komunisty 

czna zgłosiła w Reicnstagu około 50 
wnioskow demonstracyjnych, m. in. wnio 
sek o votum nieufności dla rządu Pape 
na oraz dla ministrów Gayla i Schleiche 
ra, wniosek o uchylenie wszystkich de­
kretów. wydanycn przez rząd Paoena o-

raz o anmestję dla więźniów politycz­
nych.

ECHA WYROKU W BYTOMIU
BERLIN PAT. — Przewodniczący komisji 

śledczej sejmu pruskiego hitlerowiec Freisler 
zawiadomił azisiaj oficjalnie pruskie minister­
stwo sprawiedliwości, iż zwołał komisję sejmo 
wą na 3 i 4 września do Bytomia w celu 
pizeprowadzenia badań w sprawie hitlerowców 
skazanych na śmierć. Zażądał on wręczenia 
komisji sejmowej aktów sprawy oraz oddania 
ao jej dyspozycji sali w sądzie na prześkie,la- 
niie oskarżonych. Ministerstwo oruskie odrzu­
ciło żądanie narodowych socjalistów ponieważ 
narusza ono niezależność sądownictwa niemiec 
kiego.

Pp zmianie fyroltu na gen. San Jurto
Nowe aresztowania w Hiszpanji

PARYŻ PAT. — Z Ma*drytu donoszą: wych są tolerancyjne, Ma wybuchnąć 
Wiadomość podana w nadzwyczajnych 24-godzinny strajk protestacyjny, 
dodatkach gazet o zamianie w yroku W całym kraju są dttk tty”* s w 
śmierci na ger.. San Jurij na beztermino- dalszym ciągu aresztowania żyw ioły re- 
we w ęzienie wywołała w całej H: i/panji akcyjne maja przygotowywać nowy bunt 
olbrzymie wrażenie. Fakt ten jest komen na wypadek wykonania wyroku na gen. 
towary bardzo żywo wśród sfer robot- San jurio. Garnizon barceloński wysiał 
rńc/yeh. do Saragossy kon.panję żołnierzy. Ares?

iV’ •( ze policyjne, obawiając się roz- lowany w Barcelonie arcyksiążę Karol 
ruchów, zarządziły p o ' .• -iwie wzmóc- Habsburg Bourbon przebywa w dałszynt 
nione. YV Barcelonie w itdom ość wywo- ciągu w więzieniu, 
łała r  /czarowanie. Robotnicy zarzucają W sprawie wypuszczenia jęgc na
rządowi, że gdy chodzi o syndykallstow wolność interwenjował dziś u gubernato 
— to władze stosują jak najostrzejsze ra łconsul austrjacki. Ingerencja ta pezo- 
środkr. Zaś wobec spiskowców' prawico- stała bez skutku.

NIE KS. EDGAR BOURBON —
A CARLO LORIOLI

PARYŻ. PAT. —  P a ry sk a  służba iden­
tyczności sądowej ( in s ty tu c ja  p refek tu ry  
policji), stw ierdziła  ’ czora j po  połudr ;u. 
że znaki na ciele zam ordowanego księcia 
E d g ara  Bourbon, 'USlalcne w  p arysk im  in­
s ty tucie  medycznym, odpowiada..ją całkowi 
cie znamionom, u #c lonym  11 g rudn ia  1916 
roku  przez policję w łoską na ciele n ie ja­
kiego Carlo Lorioli, c ed zo n eg o  19 listo- 
'iad,i "i866 roku w  Arco (W iochy).

EP1DEMJA CHOLERY 
W MANDŻURJI

MOSKWA. PAT. —  W z w lązku z epi- 
dem ją cholery w (Mandżurii ustanoiw onc 
na gran i ci, m andżursko - sowieckiej ko r­
don san ita rn y . We.dle agencji R osta, w  Z. 
BRR wypadków cholery dotychczas nie za 
notowano,

POWIĘKSZENIE SOWlEŁKTEj FLOTY 
HANDLÓW Ej

MOSKWA. PAT. — W edług in fo im acy j 
Tussa, f lo ta  handlowa Morza Czarnego bę­
dzie we w raeśr iu pow iększona o 4 oarowce 
obejm ujące trzy  tysiące tonn każdy, ^oza- 
tem  uruchom ione będą również dwa tanki 
n aftow e po 10 iys*ecy tonn w każdym, kto 
re  odbywać będą sta le  ra idy  pomiędzy Mo­
rzem  C zarnem  a portam i europejskim i.

PO 18 LATACH NIEWOLI
eZERN IO W CE. PA T. —  W dniu wczo­

rajszym  pow rócili z Syberji do Ozernio- 
wiec po 1H-Ietniej niewoli rosy jsk ie j, dw aj 
Polacy Józef Czerń iew ski i K arol A rono­
wi cz z dv i oma kobietam i Podróż a Sybe­
rji do Czerniowiec odbyli wszyscy czworo 
pieszo. P o d ró ż ,trw ała1 7 m iesięcy. Czerń, iw 
ski i Aronowic.7 opow iadają o strasznych  
w arunkach, w  jak ich  spędzają życie znaj- 
dujący się w7 obozie syberyjskim .

ZGON OSTATNIEGO UCZESTNIKA 
SZARŻY YY REICHSHOFFEN

STRASBURG. PA T. —  Zm arł tu  W 
w ieku lat 85 Franciszek F ritz , ustatn i z u- 
czesfcników słynnej szarży k irasjerów  frun  
cuskich w R eichsnoften  w roku  1870.

BAWEŁNA AMERYKAŃSKA PŁYNIE 
DO GDYNI

GDYNIA PA T. —  W pią tek  i sobotę 
oczekiwany jest w Gdyni1 m otorowiec 
Trollcholm. ku rsu jący  regularn ie  na linji 
Gdynia —  porty  zatoki meks: kar skiej, 
k tóry  wiezie z górą 8 tysięcy bel bawełny 
am erykańskiej. Będzie to pierw szy ładu­
nek  bawełny, k tó ry  złożony zostanie w świe 
żo w ykończonym  standartow ym  magazynie 
bawełny na  nadbrzeżu Stanów  Zjednoczo­
nych przy basienie im ieniu m m istrp  K w iat 
kow.śkieigo.

NOWF MOSTY KOLEIOWE 
W POLSCE

W ARSZAW A. PAT. — M inisterstw o 
K om unikacji poczyniło ostatn io  zam ów ie­
n ia  n a  konstrukcję  żelazną m ostów drogo­
wych w k ilku  firm ach krajow ych na ogól­
n ą  sum ę m iljon 500 ty sĄ cy  złotych. Zamó­
w ienia ,te podzielono miedzy firm y  Rudz­
kiego, Królewską H u tę  i L au rę  oraz fiir-

Zieleniewskiego. D zięki tem u '^ m ó ­
wieniu staną nowe m osty  na D rujce pod 
D rują. oraz n a  W isłoku pod Tryńczą, na, 
Sanie pod Leskiem, na D niestrze w Niżnio 
wie, ns Serecie pod Czortkowem

kindam i", a potem  nic w  życiu nie ro ­
bią. Ci, którzy w A ustrji zdaw ali m aturę 
i rygo roza  „sub  ausp. lm p ‘ , to  znaczy 
ze złotym  pierścieniem , ofiarow anym  
p rzez C esarza  za  najdoskonalsze  p o stę ­
py w naukach, zw ykle kończyli życie na 
o sta tn io rzędnych  stanow isK ach. Są lu­
dzie, którzy  zam iera ją  na stopniu , zdoby 
tym w ostatn iej klasie szkoły  średniej. 
W reszcie  m am y bardzo  dużo w iecznych 
studen tów .

Hołówki rozw ój zdolności i ta len ­
tów  byl jak b y  spokojnem  w chodzeniem  
na drab inę czasu w yżej i w yżej. P raca  
jego  w P .O .W . i P .P .S . za czasów  w o j­
ny św iatow ej nusi ch arak te r m łodzień­
czego entuzjazm u. Jeszcze w  m inister- 
stw ie spr. zagr. p ope łn ia  gaffy, k tóre  m i 
są oczyw iście wytyKane p izez  p rasę  o- 
pozycyjną. Pew ną,; lukę, a naw et, pow ie­
działbym , pew ną dep resję  w ykazu ją  la ­
ta , k tóre M arszałek spędza  w Sulejów ku, 
a  H ołow ko zajm uje się p racą  p ry w am ą, i 
w idać, że nie może sobie sk rysta lizow ać 
pojęcia, co się z tą w yidealizow aną Poł- 
ską  stało .

W yobraźm y sobie cłiTopca, k tóry  b a ­
wi się b laszanem i okręcikam i i m eclia- 
m cznem i zabaw kam i. W yobraźm y sobie, 
że ktoś tak iego  ch łopca p o saaz i za k ie­
row nicę sam ochodu i ze chłopiec w y­
pręży  sw e m uskuły, zrozum ie odpow ie­
dzialność, poprow adzi p o tężną  m aszynę.

Coś było z tego  p rze jśc ia  od zabaw ek 
do kierow nicy w chw ili, gdy  T adeusz  
H ołów ko w szedł na trybunę  sejm ow ą, j a ­
ko w łaściw y leader (gdyż pułk. Sław ek 
był p rem jerem ) potężnego  klubu rząd o ­
w ego, klubu, k tóry  m iał w iększość w 
parlam encie. Jeśli kom uś to  porów nan ie  
z chłopcem  i zabaw kam i nie podoba 
się, to niech sobie, poszuka in­
nego, np. M ac D onald —  te o re ­
tyk typu profesorsk iego , k tóry  p a ­
trza ł na kruszenie się sw oich ieo ry jek  w 
życiu, p o zosta ł jako pow ażny  i od p o ­
w iedzialny kierow nik naw y państw ow ej. 
H ołów ko politycznie zm ężniał przez przy 
jęcie na siebie tak  wielkiej odpow iedział 
ności jak ą  go obarczy ło  o sta tn ie  jego 
stanow isko .

C zasy, w których kierow ał klubem , 
były ciężarne w  odpow iedzialność. H o­
łów ko był to  człow iek b ra te rs tw a  ludów , 
był to  w czorajszy  socjalista , był to  czło- 
w .ek. k tóry  w  pam iętnych  dniach  konsty ­
tucyjnych  w Rosji z całym  P etesburg iem  
n iew ątp liw ie p a trza ł na  parlam ent, jako  
na cudów  cud . W ypad ły  ńa niego dni 
pacy iikacji, B rześcia, walki z parl. opo ­
zycją. D użo m usiał w sobie  złam ać, 
zgnębić, unicestw ić. Ale nie p o ­
szed ł d ro g ą  zak łam yw ania  się, jak  w ie­
lu innych, d ro g a  p rzym rużan ia  oczu na 
pew ne rzeczy, k tórych  się w idzieć nie 
chce, jak  to z dużą d ystynkcją  czynić u- 
m ieją nw kiórzy nasi dem okraci. W  m iar 
rę, jak rozum iał konieczności p ań stw o ­
w e, w ykonyw ał' ie. P rzypom inał mi się 
w tedy  M ichał B obrzyński, gdy  za sw oich 
lat m łodych rozpoczął sw oje „o d k łam y ­
w an ie" h istorji polskiej. T o  co liryka m e- 
sjam czna kochała  w naszych  dziejach, 
odrzucał i po tęp iał, to, cosm v grom ili, 
jak o  złe, w ynosił w górę, jako  p ie rw ias t­
ki siły i państw o w eg o  rozum u. Te 
„D zieje Pulsk: M ichała B obrzyńskiego
m iały w  sobie coś z pasji akcji „od k ła ­
m yw ania" i „odbronzow ian ia  ‘ B oya - 
Żeleńskiego— tylko, że in tencje B obrzyń- 
skiego były o w iele szlachetn ie jsze  T ak  
i w Hołów ce w yw raca ło  się w szystko  
w ew nątrz . Ale ten w ia tr od białych 
szczytów , ten w ia tr w ielkich p rzestrzen i, 
k tóry  nosił w  sobie, p o zosta ł w mm na 
dal i ochran ia ł nut ideały Raz jeszcze 
pow iedzm y, że w ielka odpow iedzia lność  
sp rzy ja ła  zm ężnieniu psychiki Hołówki, 
palce jego  sciskały  silnie każdą rzec? re­
alną, czuł w  sobie radość, że buduje nic 
w p iasku , lecz w betonie, i raz jeszcze 
użyjm y po rów nan ia , że radość  ta  była 
podobna do radości tego ch łopca, k tóry  
od zabaw ek  przechodzi do trzym ania 
k ierow nicy au ta , w ypraw ionego  w  trud 
ną podróż. W  przededniu  śm ierci Ho­
łów ko w y rasta ł i p rzem ieniał się w 
p raw dziw ego  m ęża stanu .

Pow iedzm y te raz  jeszcze?- że św ist 
kulek rew olw erow ych, k tóre zab iły  Ho­
łów kę podczas b iuzy , nie m oże budzić 
nienaw iści do U kraińców . H ołów ko byl 
polskim  im perja lis tą  —  czyli cz ło w ie­
kiem, kTóry może w obec U kraińców  upra 
w iać taką  lub inną politykę, lecz będzie 
zaw sze k o ch ar lud ukraiński. I d latego 
św ist tych kulek pom naża ty lko  ilość 
w spom nień , k tóre  bolą, lecz k tóre  mów-ą 
nam . że zw iązani jestem y  z t^m  ludem  i 
tvm krajem  nazaw sze  C at..
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W y stąp ien iu  B oya we „W iad o m o ­
ściach  L ite rack ich1' w sp raw ie  śm ierci 
M ickiew icza w yw ołu je , jak  to  było do 
p rzew idzen ia, co raz  w ięcej replik. W czo 
raj podaliśm y głos St. S zpo tańsk iego  w 
„lYurjerze W arszaw sk im ". Dziś o d n o tu -  
my inne O kazały  się one w  „II. K urjerze 
C odziennym ", w  „C zasie" krakow sk.m , 
w  „N ow ym  D zienniku" i w  „M yśl: N a­
rodow ej". R azem  6 artykułów . W szy st­
kie naogół w y stęp u ją  przeciw ko B oyow i, 
żąd a jąc  naty cn m iasto w eg o  u jaw nien ia  
ow ych  „poufnych dokum en tów ", o k tó ­
rych w spom niał on w  sw ym  artykule. 
Nie w noszą  w ięc nic now ego do sp iaw y .

Jedynie  artyku ł Z ygm unta  W asilew ­
sk iego  w  „M yśli N arodow ej" je s t rew e­
lacyjny

—  Czy M ickiew icz um arł o tru ty ?  —  
zapy tu je  „ n a ro d o w y " pub licysta . I daje 
tak ą  odpow iedz:

Nie będziemy o to się spierali. Nie wiemy. 
Wydaje się to nawet irtożliwe. Kręcili się koło 
Mickiewicza ludzie mało znani, n:eraz niepew­
ni. Czasy wojny, czasy intryg międzj riaiodo- 
wyth, do tego w Stambule. Gdyby stwierdzo­
no, ze umarł na cholerę, nie wiadomo, czy po- 
twolonoby ze względów sanitarnych ciału za­
trzymać v' aomu a potem nrzewozic. Włady­
sław Mickiewicz z powodu ,ednej z takLh po 
głosek o otruciu ogłosił w prasie paryskiej list 
protestujący, w którym pisał:

„Łatwo uwierzyć w zbrodnię wrogów, któ 
rzy tylokrotnie nadużywali jej wobec Polski, 
ale w tym wypadku prawdą jest że ojciec moj 
umarł w kilka godzin na cholerę".

A potem , p iz y tacza jąc  sp rzeczne opi- 
nje w spó łczesnych  i zarrzym ując się dłu 
żej nad o so b ą  i ro lą A rm anda Levy; roz 
w aża jąc  okoliczności zgonu poety , szyb 
kość, z jak ą  ba lsam ow ano  zw łoki bez u- 
p rzed tiie j sekcji (L evy podobno  me do­
puścił cło n iej) —  pisze W asilew sk i temi 
słow y  •

Nie utrzymujemy kategorycznie, ze Levy 
by i tym zbrodniarzem, który' otruł Mickiewicza, 
bo nie wiettw nawet, czy było otrucie. „210- 
wuż to są F lko domysły -  powiemy słowami 
Boya — zapewne"... Ale chcetny p. Żeleńskie­
mu pokazać, jak łatwo kierunek podejrzeń 
zwrócić w Intją stronę.

S p raw a  więc p rzy b ie ra  o b ró t n ie sp o ­
dziew any  i n iepoko jący  P ode jrzen ia  o 
o trucie  zdają  się u trw alać . W ym ieniane 
są  nazw iska  p rzypuszczalnycn  sp ra w ­
ców  zb rodn i: k toś z obozu  g en era ła  W ia 
d y s ław a  Z am oyskiego, czy A rm and Le- 
vy?

W  tak iem  stad jum  niepodobna kwe- 
stji postaw ić . N ależy, by  ją  jaknajrych le j 
rozstrzygnęli uczciw i badacze. P raw d a  
o śm ierci M ickiew icza obchodzi cały  n a ­
ród i nie m oże s tać  się sensac ią , na któ 
rej w olno kom ukolw iek żerow ać: ani
Boyow i, ani W asilew sk iem u.

Narrator.

REGUl ACJA RUCHU KOŁOWF.GO W TOKIO

Rywalizacja polsko-niemiecka —  Por. Żwirko w rzołfowej grupie

.k- :

Druga serja uroczystości 
jubileuszowych

na Jasne] Górze
D ruga se r ja  u r  -czystość' jubileuszo­

w ych n a  Ja.snej Górze rozpoczęła się Cie­
czo '-em dnia 24 bm. odśpiew aniem  lilan ji 
do  M atki Boskiej i p ie śn i „Serdeczna M at- 
•fco" przed N ajśw . Sakram entem , w ystaw io­
nym  n a  Szozyi e. )Po p ifbnem  kazaniu, 
k tóre w ygłosił o. Ja ro sz  T. J., zakończono 
to  w stępne nabożeństw o wieczorne sup li­
b ac jam i.

Dzień następny  roapoczę: > god.zin.ka.- 
m, i p iym arją , odpraw ioną n a  Szczycie, w 
czasie  k tó re j podniosłe kazanie do pielgt zy 
«sów z archidjccezji w arszaw skiej wygło- 
■sit ks. Jabow ski Mm-janin z W am&zawy. N a 
•tern nabożeńs wie i k izan iu  obecny był J. 
Em. Ks. K ardynał Rakowski, N astępne 
nabożeństw o iz kazaniem  ks. kan. Mizia od 
p raw ione zostało  o godz. 9-tej, poczem o 
godz. 10,30 pon ty fikalną  Mszę św. odpra­
w ił JE, Ks. B iskup  Pulman z Lublina, ka­
ja n ie  zaś o konieczności w y t-w an ia  w w ie­
rze wygłosił ks. dr. Pilch, p rofesor sem i- 
narjium  kieleckiego. N a zakońrzenie nabo­
żeństw a JE. Ks. Bi.-kup Fulrnan udzielił 
wiernymi sw ego pastersk iego  glcguslaw ień- 
•stwa, a  ■zebrani odśp iew ali hymn ,,B« że 
coś Polskę".

P a RYŹ PAT — W czoraj po p e tu in iu  
na lotnisko w Orły przybył m in iste r lo t­
n ic tw a P ain leve z o fic ja lną  wizytą, w to- 
w arzytóa ie przedstaw icieli w ładz w ojsko­
wych i lo tnie rwa. cywilnego.

P o  obejtzen iu  samolotowi, b iorących  u- 
Oział w okrężnym  locie europejskim  m in i- 
„ter Pam leve zainteresow ał się  działaniem  
silników n iek tó rych  sam olotów zagran icz­
nych. N a życzenie m in is tra  wielu i o tu i ko w 
dosonało  dem onstracy jnych  lotów. W  oto­
czeniu m in is tra  zauważono rów nież k.,,cu 
konstruktorów  -amebotów.

N astępnie m in ister udał się ze swem o- 
toczeniem  do francuskiego A eroklubu na 
przyjęcie, urządzone na cześć uczestników 
ra idu . N a przyjęciu tern m in is te r P a in le - 
ve w ygłosił przem ówienie, w inszując u- 
cze.dników św ietnych wyczynów, 'dokona­
nych n a  tra s ie  Berlin — Rzym —  P aryż .

PARYŻ PA T. —  D nia 26 bm. z poriu  
lotniczego w O ny w ystartow ały  g ru p y  sa ­
m olotów turystycznych , biorących udział 
w raidzie  europejskim  w następującym  po 
rządku: o g. 6-.tej - pierwsza g rupa, o 6,10
—  druga, o 6,20 — .trzecia. W edług o s ta t­
n ich wiadomości, do Denuviile jako  pierw ­
szy przybył Niemiec Seidem ann.

PARYŻ. P a T. — Samoloty, b iorące u- 
dział wT m iędzynarodow ych zaw odach tu ­
rystycznych, przybyły do D cauville w  na- 
slępującym  porządku: Seldemanin — 6,47, 
Żwirko —  6,51, M arienfeld —  7,02, S tein 
— 7,05 .Kieps — 7,06 H ir th  —  7,10, K a r­

piński —  7,11, MffSisenbaeh —  7,15, Poss
—  7.21, Luesser —  7.22, Junck  — 7.22, 
D uroyen — 7.25, D elm otte —  7.25, A nder- 
le —  7.25. P assew aid l — 7.27, O sterkam p
—  7,31, F re tz  — 7 35, NicolLe —  7.3S, 
M or z i 18 — 7.38, KaLla —  7.38, Cuma—TM ;  
B ajan  —  7 42, G iedgo.,d  — 7.42, Arnou>:
— 7.54, D etre —  8 01.

ROTTERDAM . P a T. — T rzeć, i o s ta t­
n i e tap  m iędzynarodow ego ra idu a w ione- 
tek  odbywa się w śród  ostre j konkurencyj­
nej walki między czołowymi pilotam i n ie­
m ieckim i a p ilo tam i polskim i Żwirko i K ar 
pińskim .

P ie rw si uczestnicy ta id u  przy byli z 
D eauville dz.ś pr.zea południem  n a  lo tn isko 
w R otterdam ie. O godz, 9,07 ja k o  pierw szy 
wylądował Niemiec Seidem ann i w y sta r­
tow ał zaraz  do dalszego lotu. Tuż za nim  
przyleciał Żwirko. N astępnie  lądowali 
Niem cy Stein, M arienfeld, M a»senbaeh i 
H irth , oraz K arp ińsk i.

DORTMUND. PAT — Pierw szy przy­
był Seidem ann, w itany  ow acyjnie przez 
tłum y, zebrane na lotnisku. D rugi przybył 
Stein, a trzeci o g . 10.31 przyleciał Żwirko, 
k tó ry  zaraz  w y sta rto w ał do dalszego lotu. 
W krótce potem  nadleciał K arp iń są i. O g. 
11,43 przybyli p raw ie  jednocześnie B ajan  
i Giedgwod. Lotnicy polscy są  w  doskona­
łych hum orach i w dobrej fo rm i, . Powiuali 
ich przedstaw iciele ko lonji polskiej z kon ­
sulem  polskim  w Essen. F rancuzi przybyli 
o s ta tn i. Ozech C alla prawdopodobnie w y­
cofa się z powodu defe tku  m otoru,

BEKLJN 'PAT. — IPrasa niemiecki’ 
donosi, że Irzeci i o sta tn i etap  ra id u  awio- 
netek tu rystycznych  odbywa się  ,)>od zna­
kiem rozgryw ki m iędzy N iem cam i a P o la ­
kami. N iebezpiecznym  konkurentem  N.ern ■ 
ców ,k tó ry  po w ycofaniu się  drużyny wło­
skiej, y ;unął się n a  czoło, je s t Żwirko. 
M iędzy żw irk ą  a Niem cam i Pussem i 
H lrthem  dojdzie do o s tre j w alki na fim- 
shu. W brew doniesieniom  niektórych dzl r  
ników niemieckicn, że Ż-wirko pozostaje  2 
p u nk ty  w ty le  poza najlepszymi: N iem ca­
mi, „Local Anzeiger" :uform uje, że do­
tychczas jeszcze n ie  usta lono  ścisłych wy­
ników pierw szego i drugiego e tap u  raidu.

Jak  dotąd zorjentow ać się można., n a  u- 
becną serję  uroczystości jubileuszow ych 
przybyw a pielgrzym ek jeszcze więcej, niż 
na dzień 15 sierpnia.. D o tąa  zanotow ano 
przeszło 200 pielgrzym ek z różnych stron  
k ra ju . W sam ym  "ylko dniu  25 bm. p rzy ­
było 47 pociągów nadzw yczajnych z p ą tn i­
kam i. O sta tn io  przy byli na Ja sn ą  Górę Ich 
Ekscelencje K sięża B iskupi, K azim ierz 
Tom czak z Łodzi i S tan isław  Okoniewski z

nAM BURG PAT. —  P ierw szy wylądo 
wał tu  Seidemann, Po k ró tk im  odpoczynku 
o 11,28 w ystartow ał do K openhagi, dokąd 
przybył o 13,25 i po 5 m inutach odleciał 
do Goeteborgu.

STOKHOLM. PAT. —  Z G octebcrgu 
donoszą, że lo tn ik  Seidem ann przybył tu  o 
13,27. a o 14,44 odleciał dalej.

H a MBURG. PA T, —  Polscy uczestni­
cy ra id u  m ;ęd zynaredowego awj.uneuek 
przelecieli dzisiaj przez H am burg, serdecz­
n ie  w itan i k w ia tam i przez p. konsulow ą 
Kipową. Z Pe ryża przylecieli Żw irko 11,59 
K urp ińsk i o 12,38 oraz Gedgowd i B ajan  
praw ie rów nocześnie o 13,24 i  w y sta rto w a­
li w te jsam ej kolejności :12,45, 13,15, 13,54i 
13,55. W szyscy czują się bardzo dobrze.

SZTOKHOLM. P a T. —  Dc Goeteborgu 
przybyli M arienfeld, M assenbach, Stein i 
Lu,mer i odlecieli w  kej Samej kolejności z 
w yjątk iem  Steina, k tó ry  pozostał, aby do­
konać napraw y uszkodzeń. Żw irko przybył 
o 15,32, odleciał zaś o 15,50, Jung  p rzy le­
ciał o 15,41, odieciał o 15,04, H irth  przy le­
ciał o 16,01, K arp ińsk i przybył o 16,03, od­
leciał o 16 51.

GOETEBORG. PA T. — Gedgowd przy­
był tu  o godz. 17,09, B a jan  o 17,10, ponie­
waż zgubił on część m ask i od m otoru , po­
stanow ił tu  zanocować w celu dokonania 
reparacji. B ajan  odleci dalej ju tro  rano . 
Lotnik n iem iecki Poss przybył o 16,10. od­
leciał o 16.58, O sterkam pf przyleciał 16,36 
odleciał 16,55, H irth  i  M orzik odlecieli 
siąd: ipie: wszy 16 56, d rugi 17,08. Ged­
gowd odleciał o 17,18, S tein  po dokonaniu 
rep e racji o 17,19, K unc o 17,25, Freńs przy 
leciał o  16,54, odleciał o 17.29 w reszcie o 
17-56 przyleciał Anderle.

B ER LIN . PAT. —  Lotnik Seiden przy­
był o 18,36 jak o  pierwszy uczestnik euro­

pejsk iego  ra idu  aw jonetek. W drodze ap a ­
r a t  zgubił ostrogę mrniuto p ilo t k o n ty n u ­
ow ał sw ój lo t i g ładko wylądował n a  lo t­
nisku.

BER i .IN. PA T. —  Trzech lotników  
niem ieckich Seidem ann, M arienfeld i M as­
senbach w ylądow ało dziś wieczni w: B erli­
nie. Pozostali uczestnicy ra id u  pozostali w 
H am burgu, K openhadze lub Goeteborgu. 
M im o ty ch  sukcesów niem ieckich aw jone- 
tek, w czołowych grupach ra id u  znajduje 
■się nad a l Żwirko, z Niemców P o ss  i H irth  
oraz Szw ajcar P rę ta . Ju tro  rano oczekiwa­
ni są oni na lo tn isku  w S taaken  z nieby- 
w etem  naprężeniem .

* * *
' i

Kia „yfikacja za wodników p o  p róbach  
technicznych przedstaw i a się następująco-
1. Żwirko (P o lak ) 245 punktów
2. K arp ińsk i (P o lak ) 238 punktów
3. P oss (N iem iec) 234 pkt.
4. F re tz  (Szw ajcar) 231 pkt.
6. M orzik (N iem iec) 224 pkt.
5. H irth  (Niemiec! 230 pkt.
7. Cuno (N iem iec) 224 pkt.
8. B a jan  i P o lak ) 223 pkt.
9. S tern  (N iem iec) 221 pkt.
10. L usser (N iem iec) 219 pk t
11. O sterkam p (N iem iec) 219 pk t.
12. Pasew ald (N iem iec) -219 pkt.
13. Seidem ann (Niem iec) 214 pkt.
14. D etre (F rancuz) 208 pkt.
15. D urvon  (F rancuz) 201 pk t.
16. Gedgowd (P o lak ) 198 pk t.
17. K leps (Ozech) 196 pkt.
18. D elm otte (F rancuz) 192 pkt.
19. K alla (Czech) 192 pkt,
20 M assenbach (N iem iec) 183 pkt. 
oraz dalszych pięciu, którzy m a ją  poniżej 
150 punktów.
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? i froków śmierci
vu sowietach

MOSKWA. PA T. — W czoraj zapadło  w 
ZSRR 5 nowycłi wyroków omierci. W Sym 
feroipolu na K rym ie skazano na śm ierć 2 
urzędników  składów  kolejow ych za sy s te ­
m atyczne Kradzieże.

W Sw ierdlow sku (daw nie j Jek a te ry n - 
burig*, skazano  aia- śmierć 2 urzędników  bu 
dow j pMitbChntki za nadużycia pieniężne. 
W  Saratow ie skazano- 1 chłopa n a  śm ierć. 
31 —  ns różne „erminy w ięziania do 10 la t 
za kradzież zbożu w kolektyw ach.

W Tyflisie odbywa s ię  proces o kradzież 
w sk ładach  kolejow ych towarów', k tórych 
w sam ym  ty lko  lipou zg inęło  na blisko 
pól m iljona rubli Na ławie oskarżonych

zastódli między tmnymi m ilicjanci. pilnuJ 
jący magazynów-.

MOSKWA. PAT. —  W  Ta.-zkencie sk a ­
zano na  śmierć trzech  byłych powstańców 
tu rk ies tań sk ich  oraz jednego duchownego, 
oskarżonego o  roztrw onienie m ają tku , n a ­
leżącego do  kolekiywu. 11 innych o sk ar­
żonych skazano na długoletn ie wiezieni...

MOSKWA. PA T. —  -Za. kradzież Kole­
jow ą skazano na śm ierć jedną osobę w  W i­
tebsku i jedną w Rostow ie n ad  Donem. Za 
kradzież zboża skazano w re jon ie  urnie kun 
jednego chłojpa ma śm ierć, w  okręgu  m os­
kiew skim  —  11 ch łopów 'na  10-letnie w ię­
zienie.

Ilu strac ja  n a sza  p rz ed s ta w ia  p o lic jan ta  ja  
po ń sk ieg o , k ie ru jąceg o  za  p o m o cą  sy g n a łu  
św ie tln e g o  ruch  na  jed n e j z g łó w n y ch  ulic 
sto licy  p a ń s tw a  W sc h o d zą ce g o  S łońca. Po li­
c ja n t sto i na  p o d w y ższen iu , na  k tó rem  um ie­
szczo n e  są  znaki o strz eg a w c ze .

Płeśft n osmędneśd
M iędzynarodowy In s ty tu t Oszczędnoś­

ciowy w M edjolanie w ydal osuanio swc”tn 
nakładem  polską pieśń o oszczędności Na. 
podstaw ie porozum ienia v szystk-cli 

państw , wchodzących w sk ład  M iędzynaro 
nowego In s ty tu tu  Oszczędnościowego, co 
roku  jedno z państw  przygotow uje tak ą  
pieśń o oszczędności swojego k ra ju  i prze • 
sy ła ją  M iędzynarodow em u Insty tu tow i 
Oszczędnościowemu, k tó ry  p ieśń  ą  wydr 
je  i następ n ie  w celach propagandow ych 
rozsyła ją  do w szystk ich  państw , ”ędą- 
cych człon kam In sty tu tu .

D otychczas ukazały s ię  pieśni o oszczęd­
ności I ta lji ,  Belgji, W ielkiej B ry tan ), i 
A ustrji.

N a  rok bieżący, opi-aoov an ie tak ie j 
pieśni przypadło w udziale PoLsce. Polska 
p ieśń o oszczędność, iprzygotowama s ta ra ­
niem Pocztow ej K asy  Oszczędności, skom ­
ponowana przez A. T. A dam a z tekstem  M. 
Czerw ińskiego, została w ydana1 nakładem  
M iędzynarodowego In s ty tu tu  Oszczędnoś­
ciowego i ;na życzenie In s ty tu tu  bedzie n a ­
d an a  w D niu Oszczędności br. (31 p aź ­
dziern ika) przez polskie radjo , przyczem 
transm itow ać ją  będą rów nocześnie w szyst 
kie europejskie rozgłośnie r a d jo  we.

W WgftZE STCiLiCY
POJĘCIE SZYBKOŚCI.

P rzeczy ta łem  w  C yru liku  tak i do w cip  o 
k o n sz a ch tac h  riem iec k .c h : n a p rzó d  osłao im y
P o lsk ę  d y sk w alifik ac ją  K usocinsk iego , a  p o ­
tem  jej z ab ierzem y  P o m orze.

Z ad o w o lo n y  p o w tó rzy łem  czernprędzej 
ten  k aw ał s ta re j p a n i: —  ja c y  głupi ci sz w a ­
bi, rzek ła, —  K usocinski rob i 10 kim w  pól 
g o dziny , jed en  m ój s io s trzen iec  w  ten że  czas 
rob i 40  kim., a  d rug i p rzesz ło  100.

—  Jak im  sp o so b em ?
Jed en  m a m otocyk l, d ru g . je s t lotnikiem . 

Nie rozum iem  całeg o  h a łasu  w okół teg o  Ku- 
so c iń sk ieg o , b ied aczy n a  u g an ia  p iech o tą , ja k ­
by  jak i dz ikus i ty lk o  w sty d  P o lsce  p rz y n o ­
si, w szy scy  pew n ie  m yślą, że u n a s  żad n y ch  
m aszy n  niem a i n a  w ła sn y ch  n o g ach  trze b a  
p o d ró żo w ać .

R zeczyw iście , przy d z is ie jszych  śro d k ach  
lokom ocji śm ieszn e  są  w y c zy n y  p iechurów , 
czy  w iośla rzy . W y g i rzeczn e  o p o w ia d a ją  np. z 
zac h w y tem  nad  sam ym i so b ą , jak  to  p rzeby li 
tra s ę  z T o ru n ia  do  W a rsz a w y  w  p rzec iąg u  7 
dni 200 klin . p o d  p rą d  w  7 dni! C zy nie g o d ­
ne p o d z iw u ?

T y m czasem  na ślizg o w cu  tę  sa m ą  p rze ­
s trz e ń  p rz eb y w a  się z ła tw o śc ią  w 2 godzi­
ny. 1 ś lizg o w iec  sun ie  ta k  sam o  z p rąd em , jak  
i p o d  p ra d  —  nie robi m u żad n e j różnicy . 
M ożem y p o d z iw iać  ty ch  tu ry s tó w  w od n y ch , 
że m achali w iosłam i p rzez  14 godzin  na do ­
bę —  ty lko  po co  pchali się  z T o ru n ia  do 
W arsz a w y , m ogli ró w n ież  d o b rze  codzieri pę - 
dz lo w ać  n a  K rypie p rzy  p rzy stan i, jeśli coś* 
im ponu je , to ich w ysiłek  —  nigdy p rzestrzeu  
p rz eb y ta .

Ja k a  różn ica  w  sk a li: p rzeb iec  m a ra to n ' 
42 kim 192 m etry , po  ty m  w y czy n ie  n aw et 
ten , co był o s ta tn i zad z ie ra  nosa .

K olarze w  b iegu  do m o rza  mieli a o  p o ­
k o n an ia  1200 kim . P odz ie lo n o  je  im na 6 e ta ­
p ów . Z w y cięzca  R adke  zuży ł w  sum ie 36 g o ­
dzin, Ileż d o sta ł n ag ró d , ile o  nim  n ap isano

A w  ra idz ie  lo tn iczym  dokoła  E u ro p y  mi­
nim um  dziennie w y n o si 1250 kim . Szybkość 
n a  g odzinę  nie m oże być  m n ie jsza , jak  200 
kim . P rzew ażn ie  w szy scy  lecą  po 220 —  250.
I m ato  k to  z ad a w a ln ia  się m inim um , sm a lą  2°  
1500 i 1800 kim . n a  dzień.

S zy k b o ść , to  dziś b a rd zo  w zg lędna  rzecz. 
K usocinsk i je s t  szybk i, Ż w irk o  je s t  szybki... 
Ja k ą ż  m asę  trze b a  za raz  d o d a w ać  k o m en ta ­
rzy . Karol.

N O H E t m n Z r J ,  1

Przed npuszczeniem na dno morskie

N a fo to g rafji n aszej w idz im y  sze reg  w iel- 
P e lp i in a ,  k t ó r y  w  dniu  26 bm. p o d c z a s  Bu-kich boi, m a ją cy c h  słu ży ć  jak o  znak i o r je n ta -  
m y "  w y g ło s i  k a z a n ie .  cy jn e  w p o rc ie  g d y ń sk im . B oje  te  b ę d ą  z a k o t­

w iczone p rzy  p o m o cy  k ilk u n a stu -to n o w y c h  blo 
k ó w  b e to n o w y ch , k tó re  sp o c z n ą  na dnie m o r­
skiemu

Więc o co chodzi?
W N iem czech ukazuje się podob t o 

dziennie sześćd z iesią t sześć now ych ksią 
żek S tanow iłoby  to  rocznie przeszło  24 
ty siące . 1 nie je s t to  zgoła lekka lektura. 
T ylko 14 p rocen t p rzy p ad a  na  b e le try ­
stykę. R eszta  —  to lite ra tu ra  pow ażna, 
dz ie ła  naukow e, p ism a specja lne  i fach o ­
we.

A ceny tych książek?  P rzecię tn ie , wli 
cza jąc  w y d aw n ic tw a  naukow e, cena 
książki w ynosi 2 m arki 50 fenigów  —  ja ­
kieś 5 złotych. T rzeb a  uznać, że to  ni :- 
w iele.

T ym czasem  u nas.. Nie sięgajm y do 
dzieł naukow ych : za  5 z ło tych  n tt  znaj­
dziem y żadnego. W eźm y w ykaz podręcz 
n ików  szkolnych , używ anych  w g im na­
zjach.

Klasa, dajm y na to , czw arta . „O gniem  
i m ieczem " —  7.60. „P o d ręczn ik  do na­
uki p rzy ro d y " D om aniew sk iego  —  8.60. 
G eom etrja  Z yd lera  —  7.00. „P oczątk i 
języka  łac iń sk ieg o " Lew ickiegu —  6.00.

W klasie s iódm ej: L ite ra tu ra  po lska  
K ridla cz. 111 —  8.60. F izyka K alinow ­
skiego  —  0.00  W y b ó r z dzieł W erg ilju - 
sza  —  6.80.

Jest część trzec ia  Fizyki d la  klasy  
ósm ej w  cenie złotych 14. Je s t tom  p ie r­
w szy  Fizyki d la  k lasy  szóstej za zło­
tych 12.

G dybyśm y chcieli zakupić w szystk ie  
podręczniki —  od religji do  śp iew u — 
dla  ucznia k lasy  czw arte j, m usielibyśm y

w yłożyć g o tów ką  zło tych siedemdziesiąt! 
T eż sam e szkolne podręcznik i d la  chłop 
ca  z klasy  siódm ej kosztow ałyby  o k rą ­
gło zło tych dziewięćdziesiąt sześć! P r /y  
puśćm y, że w bieżącym  roku szkolnym  
ceny spad ły  o dziesięć p rocen t. P o z o s ta ­
ną dw ie pozycje: 63.00 i 87.00. Jeśli ro­
dzice m ają  p rzypadk iem  dw óch synów , 
(a  d laczego  nie m ogliby m ieć i cz te­
rech ? ) w  dw óch  różnych  k lasach , będą  
m usieli na  1 w rześn ia  w y trzasn ąć  150 
zło tych  na książki. O czyw iście nie zro ­
bią tego , z w yjątk iem  tych , którzy  m o­
gą  sobie na  taką o rg ję  pozw olić. R eszta  
przy  „d o b ry ch " 300— 4 0 0 -z ło to w y ch  za ­
robkach  ojców , m oże w najlepszym  ra ­
zie w yrzucić na  książki d la  dzieci —  ile? 
T rzydzieści —  p ięćdziesią t z ło tych?  Są 
bow iem  inne jeszcze  w y d a tk i: jak ieś u- 
b ran ie , trzew iki, w p isy , zeszy ty , sk ładki, 
b ra tn ie  pom oce, etc.

Ale podręczny  księgozb ió r ucznia 
m usi być jak o  tak o  skom pletow any. 
W ięc idzie się do Ickow icza, do D ugow - 
skiego. K apuje się zeszłoroczne książki 
od sta rszy ch  kolegów , n ab y w a  się mniej 
p o trzeb n e  do spółki z innym i; słow em , 
trzeba  kom binow ać Część książek  w y­
pożyczy uczeń z b ib ljo tek i szkolnej, prze 
d ew szystk iem  t. zw. teksty , k tórych  bi- 
b ljo teka  p o siad a  akura t dziesięć na  czter 
dz iestu  ch łopców ; z n iek tó rych  będzie 
ko rzysta ł dzięki uprzejm ości zam ożn i“j- 
szego  kolegi; w osta tecznośc i będzie od­

p isyw ał z dn ia  na  dzień w ażniejsze u s tę ­
py Jakoś tam  będzie. Byle p rze trw ać  ten 
rok, m oże Bóg da, o sta tn i z ciężkich !a! 
kryzysow ych. P ocieszajm y się w  ten 
w y p róbow any  kw ietystyczn ie  sposób .

Nie w iem , czy rodzice już p rzeżyw a­
ją  n iepokoje zb liża jącegu  się roku szko l­
nego. W iem  n atom iast, co się dzieje u 
księgarzy . Ich tro sk a  o d ostarczen ie  ksią 
żek m łodzieży do sz ła  w  danej chw ili 
do punktu  szczy tow ego . R ozpaliia  się 
do białości. K sięgarze p rzechodzą  okres 
g łębok iego  w zruszen ia , na jw yższego  (nie 
pokoju  o naszą  b ied n ą  m łodzież, pozo­
sta jącą  w  ciężkich  w arunkach  m aterja l- 
nych. K sięgarze zadają  sobie  p alące  py­
tan ie :

—  Czy ta  nasza  b iedna, kochana mto 
dzież zasili w tym  roku puste  kasy  k się ­
g a rsk ie?

K sięgarze są  dobrym i obyw atelam i. 
K sięgarze p rag n ą , aby  kultura  kraju  
w zras ta ła , aby nie było  analfabetów , aby  
każdy  k upow ał w ich sklepach  książki. 
P ro  publico bono.

S zczególną w agę p rzyw iązu ją  do te ­
go m om entu, k tóry  nazw ali ładnie  „ se ­
zonem  szkolnym  -. M om ent ro zc iąg a  się 
m niej w ięcej na  cały w rzesień  i p rzy ­
b ie ra  ch a rak te r gw ałtow nej kam panii 
k sięgarsk ie j, k tórej n astępstw em  byw ało  
za  daw nych  dobrych  czasów  bogate  żni­
wo. Hej, hej!

A jak  to  będzie w tym  roku? Czy 
o b rodz i?

T ak ie  groźne, obyw ate lsk ie  py tan ię  
zaw isło  nad księgarzam i.

Pośw ięcili mu cały zeszy t sierpn iow y

sw ego  w ydaw nic tw a, ■ noszącego  ty tu ł 
„P rzeg ląd u  K sięgarsk iego". W  zeszycie 
p o w ta rza ją  się n ieustann ie  słow a: nie­
pokój, najw yższe zan iepokojen ie, bolącz 
ka, tru d n a  sy tu ac ja , ciężkie położenie, 
sm utne w arunki...

C z jja ż  to tru d n a  sy tu ac ja , czyjeż to 
sm utne w arunk i?  O czyw iście, nie b ied­
nej m łodzieży, k tó ra  nie ma na  książki, 
ale księgarzy , albow iem  oni jedyn ie  ( tak  
p o w iad a ją  o so b ie ) „bez  w zględu  na 
dzielące ich różnice, służą w ielkiem u ce­
low i: dobru  polskiej książk i".

O żyw ieni w ielkim  celem , ntów ią d a ­
lej tak :

—  Nie od rzeczy będzie w  chw ili roz­
poczynan ia  tej „w alnej b itw y ", jak  n ie ­
którzy  księgarze  sezon szkolny nazy w a­
ją , zastanow ić  się nad niepokojącem i 
k sięg arstw o  polskie zagadn ien iam i, k tó ­
re zag rażają  najw iększem u sKarbowi kul 
tu ralnem u ludzkości —  książce.

A potem  następ u je  w yliczenie nie­
bezp ieczeństw , zag rażających  —  k sięg a­
rzom.

P ierw szem  je s t u s taw a  o praw ie  au - 
torskiem  z r. 1926. U staw a ta  m a być p o ­
d o bno  znow elizow ana na korzyść au to ­
rów . N ow elizacja  m a na  celu pog łęb ie ­
nie i zaostrzen ie  ochrony  w łasności 'lite­
rackiej. W obec tego  księgarze  w ołają

—  K ażde dalsze rozszerzenie  p raw  
a u to ra  —  to zw iększanie  jednego  ze 
sk ładn ików  kosztu  książki, zw iększanie 
ryzyka w ydaw cy! P rzec iw dzia ła  ono u- 
oragnionem u p rzez spo łeczeństw o  p o ­
tan ien iu  książki w ogóle, a podręczn ika  
szkolnego  p rzedew szystk iem !

Informator o studjaeh na wydziale Le„ar 
sk itn  i Oddziale Farmaceutycznym U.S.B tey d  
Koła M edy k ó w  U B S i A kadem . T o w . F a m .  
„ L ech ja" . W ilno , 1932, s tr . 112 cen a  zł. 2.50.

In fo rm ato r p o w y ższy  z aw ie ra :
1. W aru n k i p rzy jęc ia  na o d n o śn e  W i ­

działy.
2. P la n y  p ro g ram y  i czasy  trw a n ia  s tu ­

d iów .
3. W aru n k i za liczan ia  s tu d jó w .
4. D ane, d o ty czące  w y so k o śc i o p ła t na 

p o d sta w ie  ro zp o rząd zen ia  M in isters tw a  W . R 
i O. P  z d n ia  12 lipca 1932 r.

5. D ział tra k tu ją c y  o o rg an izac ji życia 
akad em ick ieg o .

6. Z b ió r u s ta w  i ro z p o rząd zeń  m in iste rja l- 
nycli.

In fo rm ato r je s t p ierw szy teg o  ro d za ju  p u ­
b likac ją  na  g runcie  w ileńsk im  i n iew ątp liw ie  
s tan ie  się n iezb ęd n y m  p rzew o d n ik iem  dla k a ż ­
dego  n o w o w stęp u ją ce g o  na W y d z ia ł L ekarski. 
D osk o n ale  o p raco w an ie , d o k o n an e  p rzez  p.p. 
E. K uncew icza  i H. E lle rta , p rz ez ro cz y s ty  u- 
k lad  i w y c ze rp u jąc e  w iad om ości, k tó re  p rz y ­
d a d zą  się k ażd em u  m łodem u s tu d en to w i, rob ią  
z e s te ty czn ie  w y d an e j książeczk i vad em ecu m  
w ielkiej w a rto śc i. T o  też  z w rac a m y  na  in fo r­
m ato r u w ag ę  w szy s tk ich  k a n d y d a tó w  na  w y ­
dział L ekarsk i i O ddział I „ rm a ce u ty cz n y .

In fo rm ato r w  cenie 2.50 zł. m ożna  n ab y ć  
w  W ilnie u w o źn eg o  D z iek an atu  W yd z. I ek. 
u w o źn eg o  w  Z ak ładzie  F a rm ak o g n o z ji USB. 
(O b ja zd o w a  2 ) , u w o źn eg o  w  B ra tn ie j P o m o ­
cy (W ie lk a  2 4 ), w  A kad. T -w ie  F a rm ac eu ty c z  
nyrn „L ech ja "  (B a k sz ta  12 —  4) i w  Kole 
M ed y k ó w ) (W ie lka  2 4 ). Z g ła sz a ją cy  z ap o trze  
b o w an ie  „ In fo rm a to ra "  z p row inc ji m ogą się 
z w rac a ć  lis tow nie  do  A kao . 1 -w a  F arm . „L e- 
c h ja "  p o d  w y żej w sp o m n ian y m  ad resem , lub 
do K oła M ed y k ó w  U.S.B .

Mój B oże, jak  to  ła tw o  znaleźć kozła 
ofiarnego  i nap ię tnow ać go iako w ino­
w ajcę. Że książka  p o lska  je s t d ro g a  —  
to w ina  au to ró w : księgarze  m uszą im p ła  
cić n iep raw dopodobne  h onorarja . A 
skąd inąd  słyszeliśm y, że W ey ssen h  >tf 
na s ta re  la ta  ledw ie w iązał koniec z koń­
cem ; że P rzybyszew sk i przed śm iercią 
dz iękow ał ze łzam i p rzy jacielow i za  p o ­
życzkę 20-tu  z ło tych ; że T e tm aje r um arł­
by w  ślepocie  i w głodzie, g d yby  nie 
auxilium  charita tivum  rząciu... N ajśw ie t­
niejsi au to rzy  polspy, chronieni przez 
u staw ę  w łasności literack iej. Ale to było 
daw niej —  kilka la t tem u. D zisiaj au to r 
polski m usi być szczęśliw y, jeśli księ­
g arz  zechce mu w ydać książkę w ogóle 
bez żadnego  honorarjum . K ryzys, p ro ­
szę pana , żadnych  w idoków  na  p rzy ­
szłość. W ięc au to r polski m usi być urzęd 
nikiem , nauczycielem , dziennikarzem , lub 
o g ląd ać  się na su b sy d ja  rządu , na który 
zrzuciliśm y z lekkiem  sercem  i ten je­
szcze c iężar: pop ieran ie  ku tury  i tw órczo  
ści:

A utor polski —  w yrobnik , lub zgo 
ła  bezrobo tny  —  sta je  się w ięc p ie rw ­
szem  n iebezpieczeństw em , zag rażające in  
najw iększem u skarbow i kulturalnem u —  
książce.

D rugiem  —  k tó rego  „g ro za  zaw isła  
nad k sięg arstw em " —  je s t sp raw a  sk le ­
pików  szkolnych. O to w ym ow na d ek la­
rac ja  księgarzy  w  tej sp raw ie  in exteri- 
so:

—  Sklepiki szkolne są  do tk liw ą bo - 
•lączką d la  w ielu k sięgarzy  —  so rtym en- 
ty stó w  i sk lepów  pap iern iczych . P o ­

NOWY REPREZENTANT LITWY PRZY 
WATYKANIE

O jciec św . p rzy ją ł na audjencji p o ­
żegnalnej litew skiego  charge  d ‘aftaires 
ad in terim  przy W aty k an ie , S tam sław a 
L ozoraitisa , k tó rego  n astęp cą  m a być 
K raginis. W  zw iązku z tą  zm ianą na  s t a ­
now isku rep rezen tan ta  L itw y p izy  S to li­
cy Św iętej panuje  w  Rzymie p rzek o n a­
nie, be stosunki dyp lom atyczne m iędzy 
nie, że stosunki dyp lom atyczne m iędzy 
nem u polepszeniu , w sku tek  czego rezy­
dujący w Kownie charge  d ‘affaires n u n ­
c ja tu ry  Mgr, A rata m ianow any zostanie 
nuncjuszem  na Litwie.

DOKOŁA ZW OLNIENIA PAW ŁA LA Lv -
s z e n k j  z a b ó j c y  s . p  m e t r o p o l i t y  

JERZEG O
W osta tn ich  czasach p rasa  zaruicsz. -a 

sz&reft- n o ta tek  o •zwolnieniu z w iezienia 
M okotowskiego zabójcy ś. p. M etropolity 
Jerzego P aw ła  Łatysizenki. N o ta tk i te  czę­
sto nie są  zgonde z praw dą, ja k  np„ 
zety pedają , iż Ł atyszenko w czasie odby­
w ania k a ry  nosił szaty duchowne, a  P° 
w yjściu z więzienia m a zam ieszkać w Ł a­
w rze Poczajow skiej. W obec powyż.-zego, 
dow iadujem y się co n astęp u je :

Paw eł Łatyszenko został Skazany za za­
bójstw o M etropolity  Jerzego  np 12 la t 
Ciężkiego w iezienia; w  dirodze am naslji, 
k a ra  ta została nnu skrócona do la t 9-ci.u, 
to  znaczy, że zw olnienie m a n a s tą p ić  w dn iu  
27 września r. b.

W czasie odbyw ania k a ry  Łalysrcn.m  
nie mógł korzystać  z żadnych przyw .m  'ów 
przew idzianych dla osób ducboyuiych, gdvż 
z a  dokonanie zabójstw a został p o z b a w io n y  
św ięceń kap łańsk ich  i w szystkich godności 
duchownych- N iep raw da je s t równueż że 
Łatyszenko, po odbytej karze, m a zamie­
szkać w  Ław rze Poczajuw skiej, lub w ja ­
kim innym, klasztorzie praw osław nym .

m ysł użycia sk lep ików  szkolnych jako  
instrum entu  do zap raw ian ia  młodzieży 
do p racy  spółdzielczej i szerzenia w śród  
niej ideologji spółdzielczej u w aża  całe 
k sięg arstw o  polskie za w ypaczan .e  ; i-i 
spółdzielczej w  szkole i za  lekarstw o , 
go rsze  od sam ej choroby . P rzep io w ad zo  
ny bow iem  konsekw entn ie , pom ysł ten 
z ru jnow ałby  zupełnie w iększość k sięg a r­
ni so rtym entow ych , a  z pew nością  w szy 
stk ie te, k tórych by t o p ie ra  się na h a i -  
dlu podręcznikam i szkolnem i. Pom yślny 
w ięc rozw ój sk lep ików  szkolnych, to  dl i 
k sięgarn i, zw łaszcza  p row incjonalnych  — 
cios śm iertelny, zadany  im z frazesem  
spółdzielczym  na  u stach , to  —  zagład  t! 
A n a s tę p s tw a  d la  ku ltu ry?  Z am rą na  pro
wincji p laców ki, rozpow szechn iające  
książkę, książkę po lską, tak  trudno  i z 
oporem  do c ie ra jącą  do rąk  publiczności, 
zw łaszcza na k re sa c h ' W  następ stw ie  te 
go  przepełn iony  ideałam i spółdzielczem i 
ab so lw en t szkoły  nie będzie m iał gdzie 
zapoznać  się z na jnow szą  tw órczością  li­
te rack ą  i naukow ą, v n ie  będzie m iał 
gdzie zakupić po trzebnej książki. Czy bę 
dzie p isa ł po nią do w y d aw cy ?  Nie! Z a­
kupi pow ieść k rym inalną w kiosku z ga 
zetam i! —

T akie p rzeraźliw e obrazy  p rzysz ło ­
ści kreśli zlotem  piórem  „P rzeg ląd  Księ 
g a rsk i" . Z am rą księgarn ie , strażn ice  kul­
tury , p rzedm urza  cyw ilizacji n a  kre­
sach... N ikt nie d a  już do rąk  czy teln iko­
wi książki, tej książki polskiej... A bsol­
w en t g im nazjum  nie zapozna się  już ni-
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W spismia wpisów 
w UiiEwersitecie

Stefana Batorego
P rzy jn  owan e podań o przyjęcie w poczet 
s t udomów (i w olnych słuchaczy i U niw er­
sy te tu  S te fana  Batorego odbywać „ię b i­
dzie na 'W ydziałach H um anistycznym , Te­
ologicznym , P ra w a  i  N auk  Społecznych i 
Sztok P ięknych w  czasie od 15 do 30 w rze­
śn ia  br. wiąoznie, na W ydziale M atem a­
tyczno - T ^zyrodniczym i S tudjnm  Rolni- 
czem oraz na W ydziale Lekarskim  i fetu- 
d jum  Farm aceutycznem  w czasie od 1 do 
15 września br. włącznie. Od osób, ubiega­
jących się  o przyjęcie, brdą pobierane o- 
p ła ty  m anipulacyjne w kwocie 10 złotych.

W ydział M atem atyczno - Przyrodniczy 
yjnaga oprócz orygiiiałów także odpisów 

le jen ta ln y ch  m etryk i i św iadec.w a d o j­
rzałości.

K andydaci w wieku puborow.łim winni 
pizedstaw ic re jen ta ln y  odpis dokum entu 
wojskowego, stw ierdzającego, jatki jest ich 
sto sunek  do służby wojskow ej

Liczba kandydatów7, podlegających przy 
jęciu, ograniczona je s t na W ydziale M a­
tem atyczno - Przyrodniczym  i Studjnm  
RoiniiCzem oraz na  W ydziale L ekarskim  
w raz  ze Studjum  Farm aceutycznem . Nu 
Wydziale L ekarsk im  kandydaci, ub iega ją ­
cy się o przyjęcie na 1 kurs m edycyny lub 
farm acji, poddani będą w stępnem u egza- 
muiow
między 18 a  22 w rześnia br K andydaci na 
I_-szy k u rs  m edycyny poddan ' będą eg„.t- 
m inow i z  fizyki i chem ji w  zakresie gim ­
nazjalnym , oraz egzaminowi, po 'egające 
m u n a  streszczeniu 20 m inutow ego w yk ła­
du z zakresu  nlauik przyrodniczych lub l e ­
karskich, wygłoszonego wobec k an d y d a-

KA
SOBOTA
DtH 27

Józefa K*t. 
jntio 

Aagnsta

W icnćd  Her.cj f  5 00 

Zachód ł ła a ca  g. 19 02

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.3.B. W WILNIE

Z dnia 26 sierpnia 1932 roku.
C iśnienie ś red n ie : 768.
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia : + 1 8  
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa : + 2 2 .
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza : + 1 2  
O p ad : —
W ia tr:  pó łnocno  - zachodn i.
T e n d e n c ja : w zro st, lekki sp ad ek  
LJwagi: pogodn ie .

URZĘDOWA
W OJEW ODY. P an  

Zygm unt Bcczkowicz 
południe z 'u s trn c ji

—  P O W R Ó T  P .
W o je w o d a  W ile ń s k i  
p o w r ó c i ł  w -c z o ra j  w

P0wiat“ w ilej*'k ieg 0 .1 ? hiti  u r z ^ o w  anie.
J —  Przerwa w sesjach sądowych. —  W

zw iązk u  z p rzy g o to w an iam i do  w p ro w ad zen ia  
n o w eg o  k o d ek su  k a rn eg o , k tó ry  w ch o d zi w  
życie z  dniem  1 w rześn ia  w  są d a ch  g rodzk ich  
p rz e rw a n o  posiedzen ia .

—  Nowe monety 2-złotowe.. —  S reb rn e
m o n ety  2 z ło to w e  b ęd ące  o b ecn ie  w  ob iegu ,
s ą  w y co fy w a n e  N ow e m o n ety  te j sam ej w a rto

• - -  . , , • r, i, , ści b ę d ą  zn aczn ie  m nie jszeg o  fo rm atu , o d p o w ia
ó w , a  n a  f a r m a c j ę  z b a r a n i  i  r h o m , i  l a b  50_groszów koJm e

fijB ykk  D o  p o d a ń  -w ięc o p r z y ję c i e  n a  m e -  ŻAŁOBNA
d y c y n ę  i  f a r m a c j i  d o fą -czy ć  n a czy t a k ż e  —  Zarząd Oddziału Wileńskiego Legji Inw
k w i t  K w e s tu r y  U n iw e r s y te tu ,  o u i s z c z e n iu  p . p o w iad am ia  w szy stk ich  czło n k ó w  o rg a -
1 2  z io ty c n  t a k s y  z a  e g z a m in  k o n k u r s o w y  nizacji, że w  dniu 25 s ie rp n ia  rb . zm arł w  szpi 

N a W y d z ia ła c h  H u m a n is ty c z n y m ,  T e o -  ta lu  w o jsk o w y m  na A ntokolu  k n ieg t nasz  80
proc. inw alida  w o jen n y  ś. p. L udw ik N ork ie-logicznym, Prawia i N auk Społecznych o- 

ra z  L ekarsk im  w ym agane je s t w ykazanie 
się znajom ością łaciny (na W ydziale Le­
k arsk im  w zakresie  8-m.u k las gim na/. jal- 
nych), jednak na W ydziałach H um an is­
tycznym  oraz P raw a i N auk  Społecznych 
-dopuszczalne je s t złożenie egzam inu z a-

w icz. P o g rz e b  od b ęd zie  się dnia 27 s ie rp n ia  r. 
b. ( so b o ta )  o g o d - . 17-ej po  p o t  z k o stn icy  
szp ita la  w o jsk o w eg o  na A ntokolu  na cm en tarz  
w o jsk o w y . U p ra sz a  się k o leg ó w  o jak  na-licz- 
n iejsze  w zięcie udziału w  p o g rzeb ie

MIEJSKA
— Lustracja rynków. —  K om isje sa n ita rn e

cm y dopiero w jakiś czas ( termin UBftali przeprowadziły ustrację rynków wileńskich
D ziekan po przyjęciu w arunków  eon). N a 
W ydziale P ra w a  i N auk S-połecznych te r ­
m in  ziożenia. egzam inu z łaciny jest u s ta ­
lony, a  m ianow icie upływ a dnia 30 kw iet­
n ia  J.933 r.

W ydziały P raw a  i N auk  Społecznych 
oraz L ekarsk i wolnych słuchaczy -nie p rzy  i 
m ują woale, a H um anistyczny i M atem a­
tyczno - Przyrodniczy ty lko  iw bardzo  wy-

Z b ad a n o  120 p ró b ek  a r ty k u łó w  spo ży w czy c ii i 
nab ia łu  u jaw n ia jąc  p rzy tem  kilka w y p a d k ó w  
fa łszo w an ia  nab ia łu

P o n a d to  z b a a a n o  w ozy, s tra g a n y , i kosze 
sp rz ed a w c ó w .

Ze w zg lęd ó w  zd ro w o tn y c li lu strac je  teg o  
ro d za ju  b ęd ą  o d b y w a ć  się co tydzień .

—  N ow e chodniki, —  W obec trudnośc i fi­
n a n so w y ch  m ias ta  b e to n ia rn ia  m ie jska  u ru c h o ­
m iona zo sta ła  dooi-ito  p rzed  3 ty g o d n iam i. —

ta lk o w y c h  s z c z e g ó ln ie  n a  u w z g lę d n ie n ie  W y rab ia  o n a  p ły ty  cho d n ik o w e  k raw ężn ik i o j ą  E O W ien. s z L /« „ u u u r  i  “  * ■ r , 7 WS7pll-ip r, V iŁv h e tn n n w e  d i n o tr /e b  w vraz w szelk ie  ro b o ty  b e to n o w e  d la  po tr/.eb  w y - 
F ab ry k u ie  su; d o w n ie  

do  o g ro d zeń

• a j  , AT .(Vłl„ Wir WSZclKlc IUU’J J  UC
zasługujących w j pad trach Na .«+■ Wy- tó a łu kanalizacyjnego, 
działy jak o  w olni słuchacze mogi yc przy-  ̂ zw. spody i slupy betonow 
jęci ty lko  kandydaci, p osiadając ' świia- oraz kręgi do studzien.
■decTWO co najm nie j Siedmiu klas szkoły Układanie now- ih chodiiiic.n-' mugi-tt. r 
średnie pocznie w  drugjej połowie wi.eśnat rb..

— i  / u-i-.riOłęua

roz
W
w

N a W ydziaie » * * »  W * * -  *  Matei Po-
•ci poddawani są egzaminowi wstępne tu z 
-ysuńku i malarstwa, mającemu na celu 
zbadanie uzdolnień artystyczny ch kand ■- 
ćatów .

hulanki. Ul. M ick iew icza w y ło żo n a  zostan ie  
trw ałem ! i e łeganck iem i k raw ężn ik am i. Z p ły t 
ch o d n ik o w y ch  w y ję ty ch  z ty ch  ulic b ęd ą  w y ­
k ład an e  chodniki n a  p rzedm ieśc iach .

SOWIETY ZWRACfeJA AKTA ARCHIWALNE

SZKOLNA
— 8-klasowe Gimnazjum Humań. Koeduka 

cyjne iin. J. I. Ki aszewskiego w Wilnie ul. O-
s tro b ra m sk a  27, p rzy jm u je  zap isy  do  k las  i —-7. 
E g zam in a  w s tę p n e  ro zp o czn ą  się  2 w rześn ia  o 
godz. 9 -ej. K an ce larja  czynna  codzienn ie  o go 
d ż in ach  9,— 13. O p ła ta  za  n au k ę  o a  25 zł. 
m ieś. N iezam ożni k o rz y s ta ją  z u lg  D la uczniów  
(n ic )  będzie  z o rg an izo w an a  b ezp ła tn a  czy te l­
n ia po d ręczn ik ó w . P rz y  g im nazjum  istn ie ją  Kur 
sy  W ieczo ro w e  d la  d o ro sły ch . Dyrekcja

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  DNI CHOPINOW SKIE W  W ILN IE. 

W poniedziałek najb liższy  29 b u  o godz. 
7 w. odbędzie s ię  w  m ałej sa li konferen­
cyjnej U rzędu Wojewócłzk:ego pierw sze o r­
ganizacyjne zebran.e K om itetu Dni Cho­
pinow skich w W ilnie. Obradom przew odni­
czyć będzie p. wice-wojewoda Jankow ski.

TEATR I MUZYKA
— Dwa ostatnie gościnne występy j. Wi- 

n a w e ra  w Lutni. —  D ziś w  so b o tę  27 s ie rpn ia  
o godz. 3,15 w eso ła , sz a m p a ń sk a  fa rsa  L au ren t 
D o iile fa  p .t. „K łopo ty  B o u rrach o n a  ze zn ak o ­
m itym  a r ty s tą  te a tró w  łódzkich  Józefem  W ina- 
w erem  w roli ty tu ło w e j, k tó ry  w y s tąp i ju ż  ty ł 
ko dziś i ju tro  w  n iedzielę w ieczorem . R e­
sz ta  zespo łu  z pp . Z ielińską, G re lichow ską , 
G lińskim , W asilew sk im  i in. dzielnie se k u n d u ­
ją m iłem u gościow i.

— Rewja ,.Tylko dla dorosłych1* w teatrze 
Letnim. —  D ziś w  so b o tę  27 sie rp n ia  o g . 8,15 
w iecz. po  raz  d rug i n o w y  p ro g ram  R ew ji a r ­
ty s tó w  z te a tru  M orsk ie  O ko z now o  - po zy - 
sk an em i siłam i: du e tem  N e y ó w , o raz  B oruń  -  
skim  p .t. T y lko  d la  d o ro sły c h "  k tó ra  na  w czo  
ra jsze j p rem jerze  odn iosła  w ielki sukces. **

Ju tro  i codziennie  re w ja  „T y lk o  dla d o ro s­
łych".

PO PO Ł U D N lO W K l N IE D Z IEL N E .
Teatr Lutnia —  W  niedzielę an . 28 s ie rpn ia

o godz. 4-ej w  te a trz e  L utn ia  — po  cenach
zn iżonych  „A zef" z go śc in n y m  w y stęp em  Jó ­
zefa W in aw era .

Teatr Letni- —  W niedzielę dn. 28 sie rp n ia
o godz . 4 m in. 15 w tea trz e  Letnim  J a n a  b ę ­
dzie św ie tn a  re w ja  a r ty s tó w  tea tru  M orsk ie  O - 
ko „T y lk o  dla do ro sły ch  z udziałem  całego  
zespołu .

—  W parku Żeligowskiego. —  D ziś k o n e e +  
sym foniczny p o d  b a tu tą  M. M ałach o w sk ieg o  
o raz  w y s tąp i p ie rw szy  raz  w  W ilnie znakom ity, 
zespó ł jazzo w y , zn an y  z film u .R om anse  cy g ań  
sk ie“ Six h o t p lay e rs  band

W p ro g ram ie  na jlepsze  p rzeb o je  jazzo w e. 
P o c z ą tek  o godz. 815 w. W ejśc ie  ty lk o  30 
g roszy .

CO GRAJĄ W KINACH/
H ELIO S —  1) C óra  E w y  i 2 ) S ie rżan t X-
H O LL Y W O O D  —  Z drój m iłości.
C ASINO —  D ziecko ulicy.
ST Y L O W Y  — O gień.

PAN —  F lip  i Flup.
RÓŻNE

—  Ruchoma wystawa przemysłu i rze­
miosł. — W  dniu 25 sie rp n ia  rb . w  lokalu  Klu 
bu H an d lo w eg o  p rzy  ul. M ickiew icza 33a  o d ­
było się 2,-gie zeb ran ie  w  sp raw ie  w zięcia  u- 
działu rzem iosła  w ileńsk iego  w  ruchom ej w y ­
s taw ie  p rzem y słu  k ra jo w eg o  i rzem iosła, m a­
jące j się o d b y ć  w  W ilnie od  15— 20 w rześn ia  
roku  bież. ,

P rzew o d n iczy ł p re zy d e n t W ileńskiej Izby 
R zem ieślniczej p . W ła d y sław  S zu m ań sk i-

P an  A ndrzej W asio  d y re k to r  ru chom ej w y ­
s ta w y  po om ów ien iu  zn aczen ia  p ro p a g an d u w e  
g o  w y s ta w y , zaznajom ił z e b ra n y ch  z techn icz  
nem  u rząd zen iem  sto isk  d la  po szczeg ó ln y ch i za 
w odów .

C ena sto isk a  dla rzem iosła  zo sta ła  u s ta lo ­
na zł. 5 za  1 m. k w a d ra to w y , z tern, że m ają

Sprawa kinikierrj
Wyjaśnfgnfó Magistratu

Wobec iniotmacyj, jakie pojawiły s.ę 
w prasie miejscowej w sprawie dosta­
wy klinkieru przez Państwową W ytwór­
nię w Izbicy, Sekcja Techniczna Magi­
stratu nadsyła nam następujące wyjaśnię 
nie:

W warunkach dostawy klinkieru 
przez Państwową Wytwórnię w Izbicy 
nie określono ściśle terminu dostawy. —  
Ze względu, że taboi miejski samochodu 
wy może przewieźć nie więcej, jak 3— 4 
wagony dziennie, zastrzeżono, iż dosta­
wa dzienna nie może przekraczać powyż 
szej ilości wagonów. Warunek ten Pań­
stwowa Wytwórnia z nadwyżką wykona 
ła.

Pierwsze transporty klinkieru, jakie 
nadeszły do Wilna, odpowiadały w zupeł 
ności klinkierowi, dostarczonemu, jako 
wzór przy omawianiu warunków dosta­

w y. Ponieważ dalsze transporty wykaza­
ły większe uszkodzenia zewnętrzne po­
szczególnych sztuk klinkieru, a nawet 
pewne deformacje, Magistral zwróci? się 
do dyrekcji Klinkicrnii w Izbicy z odpo- 
wiedniem przedstawieniem sprawy. —  
Państwowa Klinkiernia w  Izbicy wydele­
gowała do Wihia inż. Paulewicza dla 
zbadania sprawy na miejscu, który stwier 
dził, że rzeczywiście w poszczególnych  
wypadkach klinkier nie byi należycie sor 
towany, wskutek czego Państwowa Klin- 
kiernia gotowa jest każdą sztukę, nie na 
dającą się do bruku, wymienić.

Zmagazynowany na ul. Zamkowej i 
Wielkiej klinkier będzie przed układa­
niem jeszcze raz przesortowany , wsku­
tek czego nie może być m ow\ o użyciu 
do nawierzchni nieodpowiedniego mare- 
rjału.

Tragiczna p o m y łk a
Umysłowo chory zginął pod uderzeniom wideł

WILNO. — We wsi Ciarne Kowale po.1 
Gfkienikami śpiący zw stodole Bazyli Grużys 
usłyszał wołania o pomoc dochodzące z j>go 
domu.

Myśląc, że to napad, Grażys uzbroił się w 
widły i wpadł do mieszkania gdzie w ciemno 
ściach ugoazil jakiegoś osobnika który dusił 
jego żonę. ■

głoCztowiek ranny kilkakrotnie w szyję i 
wę zmarł pc upływie kilki minut.

Dopiero po przybyciu policji ol.azato się, 
że zabitym jest Błażej Kiarszys, umysłowo - 
cńory, kręcący się stale w OKolicy którego jed­
nak Grażys nie znał. Do mieszkania udarł się 
on pod wpływerr. nagłego ataku furji i rzucił 
się na Grazysową usiłując ją udusić.

I< W I

WILNO. —  Wczoraj przejechała towość wydania około 10000 rożnych ■  .
przez Stołpce komisja, która brała m.ział dokumentów z archiwów rosyjskich, do- zie , f  b iu ro  w y s ta ­
wi konferencjach z przedstawicielami tyczących Wileńszczyzuy, Grcdzieńszczy 
władz sowieckich w Moskwie w sprawie zny, Nowcgródczyzny i Lubelszczyzny, 
zwrotu historycznych dokumentów poi- Pierwszy transport dokumentów pol­
skich. skich odejdzie z Leningradu dnia 28 hm.

Rozmowy doprowadziły do porozumie zaś z Moskwy dn. 2 września rb. 
nia. W ładze sowieckie ośv iadezyły go-

w o w e  w  lokalu izb y  R zem ieśln iczej tel 359— 
gdzie też  p rzy jm o w an e  b ę d ą  zg łoszen ia  od  1 
do  7 w rześn ia  rb. w łączn ie .

—  SPRA W Y  TEA TR A LN E. J a k  się  do 
windujemy, spraw a uddzie-rżu wienia sali 
te a tra ln e j „Lutnia*1 przez ZA SP zostaje 
pom yślnie załatw iona.

iP. dyr. F. Ryclnowski, dysponujący 
sa lą  „L u tn ia  A .w yraził zasadniczą zgodę 
na przelam-Ie swych praw  w  nadchodzącym 
sezonie na  rzecz ZASP-u. W „Lutni*1 ma 

otwarciu nowych piow adzony tea-tr autonom iczny, poś­
więcany ikomedji muzycznej.

—  Z RU CH U  BBW R. W POW IECIE 
POSTAWSKIAI. M imo okresu żniw, p la ­
cówki BBWR. na terenie pow iatu ,postaw- 
skiego p rze jaw ia ją  sw ą  działalność. Dzia­
łalność ta  szczególnie ożj w iła  się po ze­
braniach poselskich  odbytych w osta tn im  
tygodnia uli. m. na  terenie gm in. Szczegól­
ne zaini eresowan-ie ludności p rze ja  * iło się  
na konferencji w W oropajew ie, gazie sze­
roko omówiona była sp raw a budowy od­
cinka kolei W oropajew o — D ruja.

gdy  z tw órczocią  literacką i naukow ą... —  Różne były koleje stosunku  w y- Obecny na tern zebran iu  poseł F ryde-
łto w idzim y go, jak  kupuje w kiosku daw ców  i so rtym entystów . Były okresy  E asicki, zapo/jiu.wszy s ir  z postu la7a- 

dziesieć A rm natica  i tom  krym inalny o strego  zw alczan ia  się, kiedy to  sp rzeez  zain teresow anej budową ludności oko- 
M arczyńskiego a lbo  Z arzyckiej, w y u a n j „ e  in te re s , w ydaw cy  i sp rzedaw cy  przy 7 ^  S I
nakładem  Roju czy G ebethnera .. B ędz.e słam ały  .czrok n a  rozległą d z ie d z n ę  ^  ^  za:in,fcw sof  h Pu^  w&,

w spólnych  sp raw  . celów . Ale ponad  ropajt.w m r,osef K rw iak i u czestn icz#  i a 
w szelkie zagad n ien ia  v k sięgarstw ie  v y  zg jjra^ jj w Luozaju, Hruzdowie, Łasicy i 
b ija  się w ielki cel, k tórem u całe Księgoi D un.łow iczach. Na łycb zebran iach  okaza- 
stw o  polskie s łu ż y  dobro  książki poi- l-o się, iż na całym  teren ie  po-wiatu pou-taw- 
skiej. Jej pow odzenie  —  to pow odzenie  skiego panu je  życzliw y n a s tró j ludności do 
księgarzy : w ydaw ców  i so rtym enty  - BBWR. i nigdzie rnie słychać naw et o ja -
stów . Z rozum iaw szy  to , zasiedli oni do kowejś, choćby najm niejszej działalności 
w spó lnego  stołu obrad . W aśnie domow^e opozycyjnej w stosunku "do rządu. Komite- 
i rodzinne godzić trzeb a  w ew nątrz  Gminne i K ola BBWR- g ru n tu ją  w
w spó lnego  dom u, a na zew nątrz  w y te p o  swych l e g a c h  najbardziej w artościow y 
w ać so lidarn ie  w  obronie  p raw  książki, 
a tern sam em  w obronie  w łasnych  sp raw  
i praw .

nareszcie!

K & le j W e rftp s s je w ©  -  A irtijii
otwarta będf.ie w r^ździerniku

Szlaki kolejowe Woropajewo —  Dru w październiku rb.W  
,a i Podbrodzie — Królewszczyzna be linij kolejowych na Wileńszczyźnie weź- 
dą oddane do użytku nie wcześniej, jak tnie udział minister komunikacji.

b r u w n I T k o w n i e
Wczoraj przybył do Kowna delegat Jak wiadomo, celem wizyty Browna 

Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, w Kownie jest sprawa wymiany więz- 
Sydney Biown, gdzie był niezwłocznie niów politycznych z Polską, 
przyjęty w Prezydjum Rady Ministrów.

czy ta ł pow ieść krym inalną, w y d an ą  przez 
p ierw szorzędne polskie firmy, k iepsko o- 
p iacające  po lsk ich  au to row , pow ieść —  
w ydaną d la  tyoh kilku złotych.... O to o- 
kropny plon sk lep ików  szkolnych, w ypa 
czających  ideę spółdzielczości.

Sklepiki te należałoby  coprędzej 
zlikw idow ać. Zw iązek K sięgarzy P o l­
skich n iedaw no w  ich sp raw ie  złozył m i­
n isterstw u  przem ysłu  obszerny  niem o- 
rjał. Sklepiki te bow iem  sp rzed a ją  swym  
klijentom  książk dużo tan iej, niż księgar 
n ie; sklepiki p ro w ad zą  handel w ym ien­
ny w ew nątrz  szkoły ; sklepiki nie pracu

-wszystkich odcinkach życia  gospodarczego  
i kuiuurain-ogo.

—  R o b o ty  pomiarowe. —  M k e ja  P o m ia ­
row a W ydziału  T ech n iczn eg o  M ag istra tu  j,io -  
w adzi ro b o ty  p o m ia ro w e  n a  N ow ym  św iec ie . 
R o b o ty  te  s ą  zw iązan e  z w ieW m  reg  ilacy jny rn  
p lanem  m W ilna.

—  R o b o ty  b ru k a rsk ie . —  M a g is tra t p io  
w adzi obecn ie  ro b o ty  b ru k a rsk ie  na  ul. N ow o­
g ródzk ie j koło W . Ł apy . P o  zak o n czen iu  ty ch  
robo t, n a stąp i p rz eb ru k o w a n ie  i w y b ru k o w a ­
nie części ul. D zielnej n a  Z w ierzy ń cu , P rz e ­
jazd . P iekiełko. N ieśw iesk iej.

— Oświetlanie przedmieść. —  \ ¥  w yn iku  
inspekcji kom isji m iejsk iej na p e ry ie r ja c h  m ia­
s ta  p rezy d ju m  m a g is tra tu  w y I iłó polecem e 
p rz y stąp ien ia  ao  ro b ó t nad  d o Ja G o w e m  o 
św ie tlen iem  n iek tó ry ch  p rzedm ieść . W  m iarę 
fu n d u szó w  p ro w a d zo n e  b ę d ą  n b o t y  d-idarko- 
w eg o  ośw ie tlen ia  na  ul. Chet nskie j , C h ic im - 
slciej, św ie tla n e j i L w o w sk ie7.

— Handel w niedziele. —  O d b y ły  się z tb r a  
n ia  rzeźn ików  i w ęd lin ia rzy  na  k tó ry ch  u ch w a  
łono p ro te s t  p rzec iw k o  p ro jek to w i d o p u szcze ­
nia hand lu  w  niedziele i św ię ta .

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Żonobójstwo na Fabrycznej. —

Ciężkiem u pobiciu  przez m ęża u leg ła  35- 
letn ia Jad w ig a  A ndrzejew ska (F ab ry czn a  
3 5 ) żona robotnika.

W  czasie sprzeczki A ndizejew ski u- 
derzy ł żonęą kaw ałkiem  cegły  po g łow ie 
tak  silnie, że n ieszczęśliw a d oznała  pęk­
n ięcia czaszki. V/ stan ie  bardzo  ciężkim  
przew ieziono  ją  do szp ita la  ś w  Jakóoa, 
A ndrzejew skiego  policja zatrzym ała.

— PORZUCONY MAŁŻONEK — Juljano 
w i Sambrakow (Tyzenhauzowska 64) lciek- 
ła żona zabierając ze sobą garderobę i pie­
niądze.

— PRZYWŁASZCZENIE. — Cnaję 5/tiiJer 
(Kijowska 31) oskarżono o przywłaszczenie 
maszyny do szycia wartości 500 zł.

—  Okradzione mieszkanie.. —  N ieznani 
sp ra w c y  zap o m o cą  w y w ażen ia  d rzw i dosta li 
się  do m ieszkan ia  K aca M ojżesza  (S ło w ack ie ­
go  17), sk ą d  sk rad li p a lto  m ęsk ie  o raz  lo rn e t­
kę łączn e j w a rto śc i 300 zł.

\) dn. 25 bnt. C h om ieczow  Jew sie j (T y ze n - 
łu u z o w s k t  6 ) i L ew icka  Pau lina  (Z lo ty  R óg 
33) sk rad li z n iezam k n ię teg o  m ieszkania  N o­
w o g ro d zk ieg o  H irsza (M ick iew icza  22) g o tó w  
kę o raz  g a rd e ro b ę  m ęsk a  łącznej w a rto śc i 205 
zł. S p ra w c ó w  k rad z ieży  z a trzy m an o .

—  Nagłj zgon. —  W  dn. 25 bm  N a v 7rocka  
W ik to ria , la t 47 (K rak o w sk a  19) n ag le  z m a r­
ła. P rz y c zy n a  śm ierci —  gruźlica  płuc. Zw łoki 
z ab ezp ieczo n o  do  decyzji w ładz p ro k u ra to r­
skich.

— ZUŻYTE BILETY AUTOBUSOWE. — 
Na skutek skargi właścicielki autobusu zamiej 
skiego Lipińskiej policja wszczęła dochodzenie 
przeciwko konduktorowi u niej pracuim+rnu, 
który miał sprzedaw ie pc raz dru ;i bilety już 
poprzednio zużyte.

OSZMLANA
—  ZABIŁ BRATA. —  W „zasie 

sprzeczki między braćmi Czerniawskimi 
(w ieś Orlinięta gm. krewska) został za­
bity uderzeniem drąga po głowie Ignacy 
zerniawski. Bratobójcę aresztowano.

M OŁO D ECZN O
— sMIERć OD '-JORUNA. - Kolo wsi 

Nowe Pole, gm. bienickiej piorun zabił Jana 
Osipowicza.

z su

elemnn-t społeczny, z pośród działaczy na

Uuul, N areszcie na kc,ń-
ją d la  zarobku , p rag n ą  jedyn ie  p rzy jść  z cii nam aszczonego  artj-kułu pow iedzieli 
pom ocą biedniejszej m łodzieży, k tó ra  nie w yraźnie, o co im chodzi. ,,Jej pow odze 
m a m ożności w ydobyć 96 zło tych na n ie —  to pow odzenie księgarzy , jej sp ra  
zakup podręczników . P rzep raszam : nie Wa - - to  sp ra w a  k sięgarzy ."  Czy kto kie
96, a 87 (odchodzi 10 p ro cen t) . W ięc dykolw iek w to w ą tp ił?  Czyż nie d la te - 
k sięgarze polscy, ogarn ięci lękiem o przy  g0 w łaśnie w ydaw cy  za lew ają  rynek P i- 
szłość ku ltu ry  narodow ej, p rzy stęp u jąc  tigrillim , W aliace‘m i Z arzycką?  W ięc 
do  „w alnej bitwy** ( ta k  nazyw a się w  ich poCo te rozdzieran ia  sza t nad zag ładą  
języku sezon szk o ln y ), rozpoczynaj?  ją  książki p o lsk ie j?  Ten hu rag an o w y  ogień 
od ataku  na m aleńkie, skrom niutkie sklc na sklepiki szko lne?  Czy nie prościej zni
piki szkolne. R ozpoczynają  w  imię wiel 
kich haseł, w imię w zniosłych ideałów . 
T ak i a tak  nazyw a się w  ich języku w al­
ką o książkę, —  ten najw iększy  ska^b 
kultu ralny  ludzkości.

I w tej w alce o książkę są zdum iew a­
jąco  so lidarn i P iszą m ianow icie tak

żyć ceny o po łow ę? Niech książka szkol 
na kosztu je  tyle, co p rzecię tna  niem iecka, 
a sk lepiki szkolne zbankru tu ją  m om en 
talnie.

W ysz,

45ff H. P.
iii! wsdioj

ia  wykuttystiula

— POD ROZIWAGĘ O robotach prze­
ładunkowych i obsłudze pociągów  trochę 
pisze p ra sa , ale m ów i się  więcej. K to za­
in teresow ał -się t ą  sp raw ą  —  zauważył, że 

w ostatn ich  latach  coś ta m  źle się dzie­
je-

Gdy roboty  te  dzierżaw ił Związek T ra ­
garzy w ynik ły  nieporozum ienia pomiędzv 
num erowym i w krótce częściowo zam iesza­
ne były w iedze kolejowe. Oddano przeła­
dunek p. Tajtenbaum-owi. W ynikły znowu 
zatarg i. C iągłe zw olnienia i (przyjmowania 
robotników . Zbierania , napiw ków ". R e w - 
zje osobiste etc. N aieżałoby tę  sp raw ę r a ­
cjonaln ie  uregulować .

Poco oddaw ać przełhdainek i obsiugę 
przedsiębiorcom ? Prażcież A jen c ja  Celina 
jak a  is tn ie je  przy kolei ,m ogłaby te  czyn­
ności sam a zała tw iać  a  oszczędności pow­
s ta łe  z te j  p racy  poszłyby na  korzyść Ko­
lei Państw ow ych. Oszczędności m ogą w y­
nosić k ilk a  Tysięcy złotych m iesięczne. Je ­
żeli zaś Kolei t a  kw o ta  n ie  je s t potrzebna, 
to  może za trudn ić  około 100 ludzi. O becne

DROBNY „EPILOG" ZAJŚĆ 
LISTOPADOWYCH

Jeszcze  ży w o  w  pam ięci czy te ln ik ó w  tk w .ą  
w y p ad k i lis to p ad o w e  ro k u  u b ieg łe g o , k tó ry ch  
n a jp o w ażn ie jszy m  ep izodem  byi p ro ces, to c z ą ­
cy się w  po łow ie  k w ie tn ia  b r. p rzed  S ądem  O- 
k rę g o w y m  p rzec iw  L. Z aik indow i Ch. O g u zo - 
wi i Szm idow i W uliinow i, o sk a rżo n y m  o 
w zięcie  udzia le  w  z a jśc iach  u licznych, w  czasie  
i z p o w o d u  k tó ry ch  zab ity  z o s ta ł ś.p . S tan i 
s ła w  W acław sk i.

Jak  w iad o m o  z ó w czesn y ch  w y cze rp u jący ch  
sp ra w o z d ań  zam ieszczan y ch  w  p ra s ie  p ro łeso - 
wi to w a rzy sz y ła  specyficzn ie  p o d n ieco n a  arm o  
sfe ra  ja k a  p a n o w ała  ś ró d  p rzy b y ły ch  tłum ów .

Policja , o b a rczo n a  sp ec ja lnem i zarząd zen ia  
mi w ład zy  są d o w e j z tru d n o śc ią  u trzy m y w a ła  
sp o k ó j, choć m im c w szy s tk o  dochodziło  do 
ró żn y ch  n ieporozum ień .

O niebywalem podnieceniu i zdenerwowa­
niu mas świadczy m. in. zajście jakie sie roze­
grało w tym czasie w kuluarach sadu między 
pełniącym służbę st. post. Wincentym Kazi- 
mierczykiem a aplikantem adwokackim p. Iza­
akiem Barańczykiem.

W  czasie  u su w an ia  tłum u  z k o ry ta rz y  gm a 
chu są d o w e g o  z a re ag o w a ł p rzec iw  za rząd ze­
niom  p. B a rań czy k  p rzez  s ta w ian ie  oporu  
o b rzu cen ie  p o lic jan ta  stek iem  o b e lży w y ch  stów  
w  ro d zaju - b e s tia , b ru ta l, s w o ło c z ..

N a tle  te g o  in cy d en tu  Dowstał p ro to k u ł a 
po  p rzep ro w ad zen iu  d o ch o d zen ia  sp ra w a  sąd o  
w a  k tó rą  ro z p o zn a w a ł w czo ra j S ąd  G rodzki w  
o so b ie  p. sęd z ieg o  T ara s iew ic z a .

E p izodyczna , aczko lw iek  b. c h a ra k te ry s ty c z  
n a  ta  sp ra w a  śc iąg n ę ła  do  szczup łej sali s a d o ­
w ej b . w ielu c iek aw y ch  p rz ew a ż n ie  żydów7 , 
czu łych  niezrm ernie na  w szy s tk o  to  co się ty ­
czy ch o ćb y  ub o czn ie  z a jść  lis to p ad o w y ch .

P o  z refe ro w an iu  o sk a rżen ia  osk . B arań czy k  
p rzy zn a ł się  częśc iow o  do w in y  zas ła n ia jąc  się 
jed n a k  n ieśw iad o m o śc ią  zarząd zen ia .

Z b ad an i św iad k o w ie  zo b razo w ali p rzeb ieg  
zajśc ia , um bec  czeg o  sad , u z n a jąc  o sk a rżo n e ­
go p. B a rań c zy k a  za w in n eg o  zn iew ażen ia  b ę ­
d ąceg o  w  służb ie  p o lic iań ta  p rzez  o b ła ian ie  go 
sk aza ł na k a re  g rz y w n y  w  kw ocie  100 zło­
ty ch  z zam ian ą  na  d w a  dni a resz tu  o raz  na 
zap łacen ie  10 zł. o p ła t sa d o w y c h  i w sz v s t-  
ki :b k o sz tó w  p o stę p o w a n ia  sa d o w eg o .. K

jest 'zatł-udr.ionych oikolo 3 0  -rob-o*ruków.
A by n ie  być gełosłoy nym  pozwolę so­

bie przytoczyć konkre tne  cyfry .
W m iesiącu lipcu wspomniane roboty  

d r  ly  dochodu przeszło 9.000 zł. -ozcho 
dow ano na w ykonanie p racy  około 3.000 
zŁ Pozos a lo  oszczędności 6.000 złotych, 
Ponieważ obecnie p racu je  30 osób, m ożna 
ilość irobotirików powiększyć o 70 ludzi 
W tedy oedzie pracow ać 100 robotników ' i 
ja k  z cy fr w ynika  w szyscy otrzym ają n a  
pewno po 80 zł. miesięcznie. T ak ą  kwotę 
pobierali dotychczas

Oprócz tego są  j-i szcze inne powody, k tó ­
re  przekonyw a j ą , że obsługa pociągów nie 
pow inna być oddawane przedsiębiorcom .

K to zna  s to su n k i n a  s ta c ji Stotoce, to 
wie, że wiciu pasażerów7 skarży ło  się  bądź 
to  publiczności budź to  władzom  kolejo­
wym  badź to po licji, iż tra g a rz e  żądają  
a naw et pobierają  od n ;cb n iekiedy o s ta t­
n ie pieniądze-.

Szczegółowych w ypadków te raz  p rzy ta ­
czać m e będę.

Taki stosunek  tra g a rz a  do pasażeia  
pows :aje -stąd, że każdy przedsiębiorca 
ch-oo zarobić  jak  najw ięcej pieniędzy. D la­
tego zachow anie sio tra g a rz y  wzgięuein p a ­
sażerów byw a często niesm aczne a  naw et 
nachalne.

Dla zobrazow ania spraw y należy przy­
toczyć ta k i .wypadek. N a s tac ję  w pada po­
ciąg  m ;edz'-r a rodowy. Do wagonó w w bie­
gają num erowi. Zdejm ują z pułek walizy, 
zab ie ra ją  i r  osa. P a sa ż e r zagraniczny 
gdy +mdno porozum ieć s ię  z tragarzem  
zgadza się  na czynności num erowego. D la­
czego? N ie zna miejscowych porządków i 
przepisów,, w ięc sądzi, że 1ak trzeba. Za 
tę usługę później płaci jeden, dwa, trzy . 
naw et 12 dolarów . To zależy od postaw ie­
nia sp raw y  przez numerowego. PoTem p a ­
sażer zagran iczny  dziwo się, że w Polsce 
obsługa iest tak  d roga. W 1 dodatku  jesf 
nacha lna . To szak n ie  przynosi nam  do­
bre j repu tac ji.

Sądzę że moje rozw ażania, przytoczo­
ne  argum enty  i postaw ione w niosk1 —  wte 
Cze kolejowe w ezm ą pod uw agę.

i W ładysław Mel 

(Dalszy ciąg kroniki na str. 4-ei)

CHODZĘ PC MIEŚCIE—
BRAKI I U STE R K I OK OLIC Z IE L O N E G O  

M O ST U  
II

W  po p rzed n iej naszej „ p rzech ad zce"  om ó 
w iliśm y uste rk i i n ied o m ag an ia  okoIic Zielo­
n eg o  M ostu, po ło żo n y ch  po  te j s tro n ie  rzeki, 
dziś p rz e to , p rz y jrz y jm y  się z kolei bo lączkom  
te re n ó w  zn a jd u jąc y ch  się  za  W ilją.

T u ż  za  m ostem , po  p ia w e j s tro n ie  w zno­
si się  nad  rzek ą  o k aza ły  ko m p lek s m urów , k tó ­
ry  aczko lw iek  zam kiem  w  pełnem  te g o  sło w a  
zn aczen iu  nie je s t, m a n ied w u zn aczn e  w  tym  
k ierunku  p re te n s je !

O tóż  p rzed  tym  „zam k iem ", w  klinie u tw o  
rzonym  p rzez  z b ieg  ulic K alw ary jsk ie j i R y b a- 
ki, m ieści się  coś, c c  s to su ją c  term in o lo g ię  
u ro c zy stą , m o zn ab y  n a zw a ć  „dziedz ińcem  zam  
ko w y m "!...

N ieste ty , p o ro sły  tra w ą , p lac  ten , zw y ­
czajem  w ileńsk im ; nie je s t o g ro d zo n y , a  oko­
liczność ta  p o w o d u je , iż ;,lud p o sp o lity "  czyli 
—  p leno  titu io  —  juzefow oczk i, A ntuk i i P ia - 
truk i, —  u w a ża  to  locum  za  p rz tm iłj  te re n  
d la  sw y ch  „fa jfo k ło k ó w ". D o ch o d zą  do te g o : 
o b ro ń c y  o jczy zn y  z D u lcynejam i (w  dni św ią ­
te c z n e ) ;  t. zw . „dzieci u licy1 (o  każdej po ­
rz e ! ) ,  w reszc ie  —  p ijacy , żeb racy , w łóczędzy ..

P o d o b n ie  a b n eg a ck i s tan  rzeczy  m e m oże 
b yć  d łużej to le ro w an y .

M am y tu  do w y b o ru  i )  o g ro d zen ie  p lacu ; 
2 ) u rząd zen ie  tam  skw eru .

O sta tn iem  w reszcie  z n .edom agari okolic 
Z ie lonego  M ostu , k tó re  m am y tu  po ru szy ć , 
je s t  n a sy p  ziem ny, b ieg n ą cy  na  p ew n e j p rze ­
s trzen i w zd łuż  dom o w  z p raw ej s tro n y  ulicy 
K a lw ary jsk ie j p o c zą w sz y  o d  o m aw ia n eg o  w y ­
żej „ za m k u 1 N asy p  ten  za jm u je  m iejsce  cho­
dn ika  i p o w o d u je  zwężenie- jezdn i, ak u ra t, 
p rzed  sam y m  zjazd em  na m o stł

B rak  chodn ika  z p ra w e j s tro n y  p rzec iąża  
ruch  n a  lew ym , g d y  z a s  id ący  ob ierze  s tro n ę  
p ra w ą , m usi d w a  ra zy  g ram olić  się  w  górę , 
po  zn iszczo n y ch  sch o d ach  n a sy p u  i d w a  razy  
sch o d z ić  n a s tęp n ie  w dół, p o n iew aż  n a sy p  w 
p aru  m ie jscach  p rzec in a ją  b oczne  uliczki!

C ierp ią  tak że  z racji n a sy p u  sk lep ik a rze  z 
p ra w e j s tro n y  u licy po n iew aż  g ro s  p rzech o d n i, 
id ąc  srro n ą  lew ą v o m ija  tern sam em  ich zak ła ­
dy  i p rzed sięb io rs tw a .

P od k reśla li oni ten  w łaśn ie  m o m en t w  
sw y ch  p e ty c jac h  do w iadz.

U sunięc ie  n asy p u  je s t  sp ra w ą  dla ś ró d ­
m ieścia  pilną, o d  n a le ży te g o  za ła tw ien ia  -jej b o ­
w iem , jak  i od  u p o rz ąd k o w a n ia  p lacy k u  n rzed  
„ za m k ie m 11; w  zn aczn y m  s to p n iu  uzależniony 
je s t  k u ltu ra ln y  i e s te ty cz n y  w y g lą d  teg o  p u n ­
k tu  m iasta . P rzech o d z ień

NA FILMOWEJ TAŚMIE
" •%

LTIX; pokusy Europy i L L janą H ar- 
vey i  Igo Sym).
C A SIN O 7 Flip i Flap w  trzech komediach 

Pokusy Europy  — M ary, sym patyczny 
film  o przygodach L u jan y  K arvey. G ra 
ona tn ro lę dzikuski z Borneo, k tó ra  p rzy ­
padkiem  znajdzie się  *w wielb i em europej- 
feikrem m ieście. U k ry ta  pod pokładem jach ­
tu  bogatego przedsiębiorcy, ud a je  prz^z pe 
w ien czas z powodzeniem młodego chioja- 
ca. Jeszcze w ieksze m a powodzenie, gdy 
s ta ry  w ili m orski, zaszyw ając je j ro zd arte  
pan ra-lony .^roeiacna się ze zdum eniem, że 
ma do czynienia z prześliczna dz-ew czyrą. 
PrzciMczuta dziewczyna wniesie radość i 
życie do załogi s ta tk u , k tóra pokocha ją  
po b ra te rsk u  i po ojcowsku. Z ato  sam a 
dziewczyna przeżyje sw ą pierw szą — tro ­
chę sm utną, trochę -szczęśliwą, a  nada­
wszy siko piękną, miłość do właściciela 
jach tu  (Igo Sym /. 2

F um  je s t w sam  raz  rom antyczny, w 
sam  raz  w ypełniony hum orem , w  -i am raz 
eleganck- Gdy s ię  obserw uje szlachetnie 
podane -przygody L iljany  na  okręcie, k tó ra  
jest rozkoszna w  sween zaw ndjactw ie — 
przychodzą ponure m y ś li1 jakby  to nasz 
Lejtes czy Szaro -zdeprawował podobny te ­
ma"-.? ile w pakow ałby do niego pieprzu i 
t iustości ? ile niebezpiecznego rom ansu ?

* * *
F lip  i F lap  stanow ią bezsprzecznie n a j­

lepszą p arę  komików, o p a rtą  n a  zdecydo­
w anych k o n tras tach  zew nętrznych i prze­
ciw ieństwach charak terów . O dznaczają się 
przytem  t ą  ogólną . ak to rsk ą  kuliturą, k tó­
re j brak Patow i i P a ta c h  omowi.

Aczkolwiek trzy  film y z nim  n a raz  — 
to  trochę zadużo. wszakże można je  oglą­
dać bez szczególnego znużenia., mimo iż 
n iek tó re  sy tu ac je  p o w ta rza ją  się. P o ch o ćd  
to stąd  że s tro n a  -dźwiękowa film ów jes t 
znakom icie skom ponowana z ak c ją : każ­
dy ruch, każda sy tu a c ja  znajdu je  sw ój od 
pow iednii w  muzyce. N a to  w arto  zwrócić 
uw agę w-

S P O R T
Na!bHższe Imprezy sportowe

N adchodząca n iedziela przyniesie  nam 
k ilka ciekawych imprez.

N ajw iększą z nich i najciekaw szą będą 
pływackie: m istrzostw a W ilna organizow a­
n e  na basenie w TirOKuch. T a  okoliczność, 
że odbędą się ome w  T rokach  oozbawi? wie 
lu  możności obserw ow ania zm agań się n a ­
szych najlepszych pływaków7 i niew ątpliw ie 
u jem nie w pływ a na jjopularyzację pływ a- 
otwa cóż jednaK zrobić, skoro  W ilno nie 
posiada basenu. G arstka  osób pojedzie do 
Trok, pozostali dowiedzą się wyników z 
p rasy . Z resztą poprzednie zawody zorga­
nizowane w W ilnie też n ie  cieszyły się 
w ielką frekw encją publiczności

P rogrom  zawodów przew iduje w szyst­
kie możliwe konkurencje w g rupach : sen­
iorów juniorów . Początek o 12-tej.

P iłkarze  będą m ieli ciekaw y mecz. — 
SDotkaniie m istrza  O kręgu lpD. Leg. z m ist­
rzem okre®u bit lostockiego — 76 p. p., 
(G rodno).

Mecz odbędzie się na boisku M akabi.
K olarze będą mieli w  niedzielę szosowe 

m istrzostw o W Jna na dystansie  50 km. 
S ta r t ne szosie grodzieńskiej, w pobliżu 
kaplicy ponarskiei o 10 rano

Tarr też rozpocznie się  ciekaw a im pre­
za m otocyklow a —  pogoń za lisem . Bedzie 
nim p. W. Ku~ee n a  swoim r ą c z y m  Fordzie. 
Kom andorem  lm nrezy jest p  TTrniaż.

T rzeciego i czw artego w rześnia odbyć 
się  m a ne ko-tach  w  P a rk u  Sportow ym  
tu rn ie j tenisow y z  w yrów naniem  R edakcj. 
„Słowa1 panów, o raz  f irm y  J. Nowicki i 
Syn —  pań.

Im prez^ ta  miaii.n się  odbyć w początku 
la ta . lecz z rac ji niepogody została odło­
żona D okładne inform acje o n ie j oodamy

- i
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—  ZEBRANIE ZARZĄDU ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO. W czoraj 26 bm. o g. 
19-tej odbyto się zebranie Zarządu Związ­
ali S trzeleckiego Oddz. -w Grodnie.

—  PR Ą D  2SBEW NY W CALEM M IE­
ŚCIE. Jak  się duwLądujemy, m a g is tra t 
przys ępu je  do  zaprow adzenla  p rąd u  zmień 
nego rów nież w tych dzielnicach, k tó re  ko­
rz y s ta ją  z p rą d u  stałego.

W  tym ce 'u  m a g is tra t w: najbliższym 
czasie ogłosi przel a rg  na nuaowt, tra n s fo r­
m atora, k tó ry  praw dopodobnie w ybudow a­
ny  b idzie  przy ul. D> m inikuńskiej.

—  RUCH (WYOIBOZKOWY, W  dn.u 
25 bm. baw iła  w Grodnie wycieczka wy­
chow anek C entralnego Związku O sadni­
ków z W arszaw y, k tó ra  p rzeby ta  w celu 
zwiedzenia mĄstia.

Gości przyjęła p. R oguska w  lokalu  
W ydziału Powiatowego, gdzie w ygłosiła 
hi s to r  ję o Grodnie.

N adm ienić należy, iż w ychow anki te 
są  w nuczkam i i praw nuczkam i obrońców 
Ojczyzny z ro k u  1863, a  dzięki s ta ran io m  
CZOW., jako  m ałe dzieci zostały sprown- 
dYone do Polski z Syberji.

Opiekę nad niemi roztoczył CZOW i do 
dzisiejszej chw ili p racu je  niezm ordow anie 
— kształcąc i w ychowując je, ab y  m ieć 
szczere i godue swych ojców — obyw atelki

—  T-W A  DOBR. ŻYD. W YSYLa JĄ  
DELEGATA DO AMERYKI. T o w arzy st­
wa dobroczynne żydowskie, k tó re  znajdu ją  
się w  bardzo krytycznym  sranie mairerjal- 
nym, postanow iły wysłać delegata do Ame 
ryki, k tó ryby  tam  zorganizow ał jed n o ra­
zową większą zbiórkę, jako też uruchom ił 
w Większych m iastach  Stanów  Zjednoczo 
nych stiale kom itety  G rodnian, któreby 
w spom agały tu tejsze żydowskie 
insty tucje  dobroczynne W tym  celu narzą­
dy tow arzystw  ,,Tozu“, -szpitala żydów, i 
przy tu łku  d la  dzieci wydelegow ały po 3-ch 
członków1, k tó rzy  utw orzyli kom itet wyko­
nawczy tych insty tucyj

Do kom itetu  tego z ram ienia „Tozu“ 
delegow ano: pp. d ra  A b ram a L ipnika, mec 
N eubauera i 4J'r - I Sasa, z ram ienia  szp i­
ta la  żyd. weszli: pp. w .ce-prezyctent A. Su 
chow k ń sk i, Bernson i Palnicki, z ram ien ia  
p rzy tu łku  dla dzieci: pp. dr Sa. B irger, dr. 
Byk i Abramowicz. K om itet ten  tuż odbył 
pierw sze posiedzenie, na k tórem  w ybrano 
prezydium  w następu jącym  składzie: p. 
w ice-prezydent Suchow lański — prezes, p. 
dyr. L Sas — wiceprezes, p. d r. Sz. B ir­
g e r —  sk arb n ik  i p. A bram owicz—sek re­
tarz . —  B iuro  komitet!’ znajduje  się w  lo­
kalu  , To'zu“

D rugie posiedzenie kom itetu w ykonaw ­
czego odbędzie się 1 września, na którem  
w ybrany będzie delegat. Spodziewać się 
należy, że kom itet, k tó ry  składa się z tak  
poważnych i pot, ażanych osób, -wyhiarze 
odpowiedniego kandydata , któi y z godnoś­
cią wywiąże się ze swego zadania.

— ROŻAR. W  dn iu  24 bm. we wsi No- 
wogrzybowszczyzna gm. K rynki, pow stał 
pożar, skutkiem  k tó rego  na szkodę A ris ie ­
ja  Karola sp a liła  się  stodoła  razem  z tego- 
rocznem i zbiór; mi. S tra tv  wynoszą około 
2580 zł.

W edle przeprowadzonego dochodzenia, 
pożar pow stał w skutek nieosirożngeo ob- 
chodztnia się  z gniean.

—  KRADZIEŻE. Skrauzionc biżuterję 
w artości 60 zł. n a  szkodę J, K eder M osto­
wa 17

—  Skradzione bieliznę w artości 30 zł. 
na szkodę L. Salomona Zam kowa 8.

— Skradziono konia z wozem w artości 
350 zł. na szkodę A. Baranow skiego w b ia ­
ły dzień z podwórka pl. Skidelski 15.

D O N IESIEN IA  K A R N E K om isar- 
ja ty  P P . w  Gr idnie sporządziły  następu ją- 
ce doniesienia kanne: za nieprzestrzeganie 
godzin nand lu  —  5, za< nieprzestrzeganie 
przepisów  m eldunkowych — 1, za n ieprze­
s trzegan ie  przepisów autobusow ych —  1.

— KRADZIEŻE G runtm anow i Salom o 
nowi, nam w G rodnie przy uł D om inikań­
skiej 15 skradziono ze s try ch u  bieliznę, 
w arto śc i 120 :ł.

—  Duwództwo Komipunji A dm in istra ­
cyjnej 76 ,pp. zameldowało o kradzieży 2 
m etrów sześć, drzew a (.stary budulec), 
przez nieznanych sprawców.

W obu tych w ypadkach  doenodzenie pro 
w adzą odnośne kom -sarjaty  PP.

— AW ANTUR \  ULICZNA W am u 
w czorajszym  wybuchła aw an tu ra  na ul. 
D om inikańskiej N r. 28. Głównymi .akto­
ram i* a w a m u ry  było m ałżeństw o M atus, 
w łaściciele domu przy ul. D om inikańskiej 
28 i b racia  Szapiro.

Przyczyną aw an tu ry  było to, że w łaś­
ciciele nie chcieli wydać w spom nianym  
braciom  rzeczy, pozostałych ze zlikw idow a­
nej przez Szap;rów  dt ukam i. Przybyła po- 
|ieja  zlikwidowała * zajście.

— POŻAR W ŁU N N IE, W Łunm e 24 
bm y/y buch) pożar w domu FrydKerga, 
szczęściem jednak pożar zd o ła n o  w porę 
ugasić tak , że s tra ty  w ynoszą jedynie o- 
koło 50 ii.

—  Piłka nożna —  jAgiellonja —  Cresovia 
3:2 (2’X0). Na stadjonie DOK III odbyły się 
zawody pitki nożnej między drużynami Jagiei- 
lonji z Białegostoku, a miejscową Cresovia.

luż pierwsze minuty gry wykazują wyż­
szość gości, którzy za przeciwnika mają sła­
bą drużynę Cresovji, a zwłaszcza w tern snot- 
kaniu, gdzie wystąpiło 5 rezerwowych.

Gdy w 10-ej minucie pada bramka dla 
gości ze strzału Borowskiego, asy Cresovji w o

so b ach  P o b o re n n e g o  i S id o row icza , za łam u ją  
się  p sych iczn ie , a  p a r tn e rz y  ich nie p rz e d s ta ­
w ia ją  jag ie llon ji ż ad n e g o  p rzec iw n ika .

W  p a rę  m inu t B orow ski zd o b y w a  ■ d ru g ą  
i trzec ią  b ram k ę  dla sw y ch  b a rw , lecz trzecie j 
b ram k i sęd z ia  nie uznaje.

D ru g a  po ło w a  g ry  zm ienia c h a ra k te r  m i­
s trz o s tw a  i p rzem ien ia  się w p rzy jacie lsk ie  sp o t 
kan ie  u w y d a tn io n e  „d o b rem  se rcem " Jag iellon  
czyków .

P ra c ę  całej d ru ży n y  C resovji ^ o s ta w ia ją  
sw em u  b ram k arzo w i, k tó ry  b ra w u ro w o  w y ­
c h w y tu je  piłki z na jb liższe j odległości.

Jag ie lło n ja  m ając  zap ew n io n e  2-gie m ie j­
sce  w tabe li m is trz o stw a  B O PN  —  „o fia ro - 
w u je “ to  sp o tk an ie  na  rzecz  C resov ji, z k tó rą  
ży ją  na  p rzy jac ie lsk ie j stop ie , a  g racze  je j z a ­
czy n a ją  w ó z k o w a ć  —  p rz e jeż d ż a jąc  n iefacho­
w eg o  o b ro ń cę  Z iońkę 1, k tó ry  jaKo d o b ry  bram  
karz, g ra ł jak o  zły o b ro ń ca  i jeg o  to w a rzy sz a  
b a rd zo  s ła b eg o  tech n iczn ie  i bez w y k o p u  
S zym ian isa , .—  s trz e la ją c  po  au ta ch , lub  z o ­
s ta w ia ją c  p iłkę u n ó g  b ra m k a rz a  C resovji, a 
n a w e t w y k o p u jąc  z p o w ro tem  ku sw ej b ra m ­
ce.

P rzy  tak iem  um ożliw ien iu  C resov ia  z d o ­
b y w a  dw ie  b ram ki p rzez  M ichelisa —  o czy w i­
ście  n iew y raźn ie  b ron io n y ch  p rzez  Jag ie llo ń ­
czyka

Z cnw iią  w y ró w n an ia  z aczy n a  się z a b a w a  
w  „ k o tk a  i myszkę** i p o p iso w ą  g ra  b ram n a- 
rza  Jag iellon ji, k tó reg o  p u b liczność  n a g rad z a ła  
rzęsis tem i ok laskam i.

W o sta tn ie j m inucie g ry  p a d a  zw y cięsk a  
b ram k a , z d o b y ta  n iech cący  p rzez  S zack iego , 
k tó reg o  czyn  d ru ży n a  p rzy ję ła  — jak o  n iew ła­
śc iw y  p o stęp ek .

Do w y ró w n an ia  w yniku d ru ży n a  gości 
p rzy czy n ić  się nie m ogła , g d y ż  za raz  nastąp ił 
kon iec  sp o tk an ia .

N a sp ec ja ln e  w y ró żn ien ie  z as łu g u je  b ra m ­
k a rz  gości, k tó ry  g rą  s w ą  zg o to w ał pub liczn o ­
ści p ięk n e  w id o w isk o , a  d ru ży n a  cala, p o k a ­
zała  w y so k ą  k lasę  g ry , k tó rą  d w u k ro tn ie  p rz e ­
w y ższa ła  C resov ję.

Z C resov ji —  najlep ie j w y p a d ła  g ra  Ko­
z łow sk iego  —  „zwycięzcy** d w ó ch  b ram ek .

Sędzia  n ieszczególny . Pub licznośc i około 
1000 o sób . S. O

taraifMda
— POŚW IĘCENIE K A M IEN IA  W Ę­

GIELNEGO. W dniu 28 sierpn ia  r .  b. w 
kolonii Horodyszcze gm. Krywoszyn od­
będzie się poświęcenie .kam ienia węgielne­
go pod budovvę domu ludowego, k tóry  za­
mierza. budo a ać bardzo czynne Kolo Mło- 
dz.eży W iejskiej.

W kolonji Herodyszcz* zam ieszkują -  
przew ażnie osadnicy.

—  KAINOW Y PO STĘPEK . Żyli sobie 
dw aj bracia, ale jak  to n a  wsi bywa bar­
dzo często — K.pór o ziemię.

To też braciszek Paszkiewicz K arol n a ­
mówił Adamowicza, by poturbow ał trosz­
kę jago b ra ta  Józefa.

Adamowicz n :e wiele myśląc, wziął .sie­
kierę i k i e d y  Józef Paszkiew icz zna/dow ał 
się na polu pode»zedł do niego i m achnął 
.go s iek ierą  ,po głowie, n ie  zapom niał jed ­
nak  zrabować mu z m ary n ark i 15 zł. Jed ­
nak ze s trach u  uciekł i to go zgubiło, gdyż 
ciężki? raim y Józef Paszkiew icz zeznał, że 
czyn ten popełnił Adamowicz, kiedy po a- 
resziow aniu  przyznał się do w iny i zeznał 
że do czynu tego namówi! go b ra t Józefa 
K aro l Paszkiewicz.

Obydwaj siedzą.

JS

zwiękowe
Kino

Helios1
ANNY 0 NDRA przeboje.

- N a B iJŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA 
S. P. M ICHALINĘ MOŚCICKĄ. N abożeń­
stw o żałobne za  duszę ś. p. M ichaliny Mc- 
ścicidej m ałżonki P rezydenta  Rzeczypospo­
lite j odbyło się w kościele p a ra f  j ilnym w 
Słonim ie w  daru  24 D. m, z in icjatyw y Rady 
Pow iatow ej BBWR.

N a nabożeństw ie obecni byli p. s ta ro s ta  
Słonimski Koslacz, burm istrz m ia s ta  Slo- 
nim a inż. M ichalski, S en a to r Bazyli Sie- 
dun z BBWR, Preze? R ady  Pow iatow ej 
BBWK p. Ludwik G ajew ski jak również 
delegacje w szystkich urzędów  państw  owych 
i sam orządowych, przedstaw iciele ziemian 
z p. Pusłow skim , o rganizacje  sjoołeczme ze 
sz tan d aram i okry łem i K irem , p rzedstaw i­
ciel e ludności innych w yznań jako  praw o­
sław nej z księdzem Dr użyło w k im , m aho- 
m atańsk.iej z płk. em  Aleksandrowiczem  i 
in.

N abożeństw o i egzekwje odpraw ione uro­
czyście przez księdze w ikarego, skup” o 
tłu m  w iernych  około 400 osób, w  głębokim 
n astro ju  .i w szczerym  żaiU obecni ączyli 
się w m odłach za duszę Zm arłej.

—  ZAPISY DO BURSY ZPOK. Zwią­
zek P racy  Oby w Kobiet w  Słonim ie o t­
w iera z dniem  1 w rześnia bursę dl? mło­
dzieży żeńskiej, ‘uczącej się w  tu t  zak ła­
dach szkolnych. Z apisy na m iejscu  przy ul. 
3 M aja  62 od dnia 28 s ie rp n ia  br. O płata 
miesięczna za wyżywienie, pranie, kąpiel 
i pom ieszkanie 65 zł. T roskliw a opieka za­
pewniona.

— W ODA Z JEZIO R A  USZKODZIŁA 
M IEJSK IE URZĄDZENIA W ODNE. Dzi­
s ia j o  godzinie 13-itej (25 b. im) woda z 
jeziora obok elektrow ni m iejskiej, z .przy­
czyn inarazie nie ustalonych uszkodziła u- 
pust P rąd  częściowo zniósł, częściowo po­
łam ał, podłogę w upuście i podniósł pomost, 
k tó ry  n astępn ie  woda zgięła.

W skutek powyższego w szystk ie  zasta­
wy na. jezierze zostały’ odkry te i woda na- 
niem spad ła  o cały m etr.

M ag istra t, który wobec oczyszczań,a 
m aszyn Diesla uruchom ił tu rb in y , z dniem 
dzisiejszym  zatrzym ał ją  W ydane zostało, w

zw iązin  z iem  ogłoszenie do m ieszk, ń- 
ców m iasta, w k tórem  m a g is tra t kom uni­
kuje, że w  dniach 25 i 26 m iasto  będzie o- 
św ietiane częściowo.

Ja k  nas in form ują, z dniem dzisiejszym 
rozebrany  m oto r D iesla już  się  sk ła ­
da. Z ch.\ ilą złożenia m otoru, m iasto  bę­
dzie ośw ietlane całkowicie.

W dniach najbliższych zbierze się ko­
m isja techniczna m ająca na celu u sta le ­
nie powodu podm ycia i uszkodzenia upu­
stu, S tanow isko K om isji zakom unikujem y 
dodatkow e. tra ty  ~ą znaczne.

fj.tś! Niebywały podwójny program! )) Ulubienica pnblkzacści

C  O  B  ife IWAN MOiZUCHIN
arcydziele m ów ieuem  s S  PS K &  2K. islŚŁ S E  n L“  u £  S ta  flW 1 ^  Dramat m łom y. W rolich gf kob’ecej przewiert.

tUZT V£RN(JN. Na l S2y Jeans ceny zniżone. — Początek o godr. 4 fi ostatni s -e^ so  godzinie 1C ŻO_______

Dźwiękowe kino

HOLLtfWSOD
Mickiewicza 22 

teł. 15 28 „Znrtj Miłości
Dziś! S:arr.pańsliz koraedja dźwiękowa

£ £  -v toi. gt. B e t t y  Bird, Oskhr Harjoiiy 
^ O h e r t  Ł d - y s o r * .

N*a p- gram: Dorfatkt dźwiękowe 
Ceny n.n w sz y s tk ie  sea n se: i"1: r8ee 40 g f  Początei. o g -d iU i?  4, ostatni sesrs 10 15

DŹWIĘKOWE KINO

C & i i N #
Widka 47, teł, 15-41

Wielki podwójny prigraai!!! Dziś n-rzycte p o d a ć  żywą, realna wyczarowaną z nr o Ku w 2y . i_  . neryninsi i e f  •“

postać dziecK* ^  S w roli ty lu łow ej uro
nlicy w ł-ilmie U £ I S C . f %  U  1 cza i rozkoszua Sally C* NeH.
2) znakomita gwinda ekr. świata S  e e ,  S jrn «•.>, L  ^  *

Olga Czchowa J C 3  P l f l i „ S
Nad program: doskonałe dodatki dźwiękowe.

Ceny od  25 gr. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10

D źwiękowe Itino

„ p  A r
Wielk* 42, teł. 5 28

Precz 2 tęsknotą i smutkiem!!! Dziś! W'elk* epopea śmiecbta, b o m o m  l w e s u k ś . i !  Pulrótny p ,o g ’ami
Niezrównani komicy świata!

f i  I J  r C l  A  O l w najnowszych 100 proc. filmach ozw ie  nowych: 1) „MĘŻOWIE i ŻOHY‘% 2UiGUBEgłNAT(MI
r Ł J r  i  r l f t r  n a  f N s w t c j r  3 )  p u ł k o w n i k  i j e g o  s ł u g a ",
ft ł  i | ,  Ł. n ie  jest  w stanie  powstrzymać sic  od wybuchów  śmiechu podczas stuentnia i cglącnnia tych filmów! Deszci  
“ I R l  fertom enłlnysh pomysłów! N iezw ykłe  sceny, pobuazi  widzów do paroksyzmow smlechnl Początek o gafflawie- 

4. 6. 8 i 10.15, w dnie św iąteczne o g id z .  2-ej. Cany od 30 groszy.

Kino-Teiti

„ S T Y L O W Y ”
Wielka 36

Dziś! Najnowszy 100 proc. dźwiękowiec! Na otwarcie jesiennego sezo nu  nakładem dużych kosztów  wyświetlam y otbezy-
mi superfilm d ż w ię lo w o  śpiewny

A f i i *  AB fi fi ( 1 - s z a  s e r j a  „ W  O G r tiU  1 Z IE M I” , 2 - g a  s e r j a  —  „ W O J K A  
p t Z P O D P A L A C Z A M I ” .
P izep ięk uy  sensacyjny dramat w 2-ch seriach 12 aktach (całość w jednym le .n s ie ) .  W roi. g ł .  n ie p o ió w t im y  botaatei

Tim  Mac c o y  i Mai Jon S hocklay.

mm
— ZABÓJSTW O ZŁODZIEJA. W difuu 

24 Dm we wsi W iacewicze pow. słuitim- 
skiegc w sw ojem  m ieszkaniu  zabity  został 
z bron; palnej Przez okno m ieszkaniec t.ej- 
ze wsi K on stan ty  M iltuta, złodziei zawo­
dowy. O dokonanie zabójstw a podejrzany 
je s t n iejaki Oroczikc B azy 'i, k tóry  juz da­
wniej próbow ał zabić M ikuię. Orocakc zo­
sta ł aatrzym any do- dyspozycji w ładz p ro ­
kuratorsk ich .

— NOWA WYG (BUZKA PTK. TY a -  
R IN G -K I.U BU  Z NOWOGRÓDKA. Sekcja 
wycieczkowa Nowogródzkiego Oddziału 1*. 
T. K. Touring-K łubu organizuje nową wy­
cieczkę w dn iu  28 bm. jednodniow ą nad  
Świteź. Gana przejazdu autiobusam’1 w o b ie ' 
s tro n y  wynosi 2 zl. 25 g r. Z apisy  na wy­
cieczkę przy jm uje kiosk M ichalskiego. — 
W yjazd o godzinie 9-te j z ran a1 z  przed 
gm achu daw nej siedziby Urzędu W oje­
wódzkiego.

PrietistfiWiclelein 
naszego pisma 

w B A R A N O W I C Z A C H
jest p. Serafin £łąbik

Ułaftska 138 t?i. 202
Przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 

filja Administracji
Baranawteze ui. Szosnwa 178 

lei. 253.
w godzinach 1 0 - 1 4  oraz 1 8 - 20 

codzknnie

—  KTO SIĘ  LUBI, T E N  SIĘ CZUBI 
T akie pi^zyskwie zastosow ał K onstan ty  
Sokói do sw ej połowicy, któi ą  tak  .,po- 
cznbil**, że złam ał je j rękę T a  już wdał się 
posterunek policji, wychodząc z założenia 
że co za dużo, to m ezd -owo.
w yw m r n m T i y  vv-rTTtYv>yTł crvT?fTi «

se*n. o g. 6, 8 I 10.15, |

K ina ,,P 0 I ONJA" |
P/CZtdw I 4. J

IWAN HOZŻULK!^
w arcydziele filmowem p. t.

C0’ !tó
w roli Nadi —  N. Kvwt*nkt 

W stęp  cd  75 gr.

Diwlą'iowłGC
Kina „A  P G L L 0“

Dun.inlk. 26 
I. S m o sa rtk a , Adam Btł>azis< Ł 
Sam bo śni i M Br »r K'e* w dźw. 

śpiewnym dramacie p. t

N? Syb i r
Płomienne <»erca

 wstęp F5 groszy_____

KINO „ P A Ł A C  E“
Orzpjżł'.. u .

Władczyni serc ludikich
Liii Dagower

f l i ł c s ^ y  s z e p t  » m y
wstąp 45 gr.

S:anS o g 5, 8 i 10.15

i i d p a
— J. .E . KB M ETROPGLITA RUPP. 

W dniu 23 b. m. o godz. 18.40 z W ilna  do 
L idy  przyjechał J. E. Ks. M etropolita Ropp 
i udał się .podobno do m aj. W ielużyn p. 
Siclńskiego.

—  PO SIED ZEN IE RADY M IE JSK IE J 
W dniu 27 bm, o  godz. 20-tej w  sa li obrad 
R ady M iejskiej odbędzie się posiedzenie. 
Porządek ob rad : 1) odczytan ie  i p izy ję - 
cie pro toku łóu  posiedzeń R ady M iejskiej 
z dn ia  25 czerwoa i 3 s ie rpn ia  br., 2) u- 
ehwały m a g is tra tu  i kom unikaty, 3) oaezy 
ia n :e proiokulu kom isji rew izyjnej, 4) ud- 
czj’tan ie  p ism a w ydziału powiatowego w 
spraw ie  zatw ierdzenia budżetu, 5) spraw y 
kom isji gospodarczej, finansom ej i k u ltu ­
ra ln o  - ośw iatow ej: a ) sp raw y  rem ontu
budynku pod Sąd Okręgowy’, b ) ustalen ie  
o p ła t za w jazd na  ta rg , c) prośba Polskie­
go Białego Krzyża, d) sp raw a reorganiza­
cji bibljoteki, 6) rozpatrzen ie  podań : a )  
Tułczyja Joehim a o w pisanie do ksiąg s ta ­
łej ludność, m iasta  Lidy, b ) Jakubow skie­
go  Józefa o przyznanie em erytury , e) Inż 
Zajączkow skiego o uznanie zaległego r a ­
chunku1, d) spadkob. Icka Bei kowicza o » y  
kup gruntów  m iejskich, kontraktow o dzier 
żawionych, 7) wolne w nioski1.

Mi— la.

ES*ł?»eE» 
HERMAN ZANDON

CGŁQ5ZEN,E
Za rz ió  6.io oddziłłowf] szkoły powszechnej 
S ióstr Nasarptanare w Nowogródku ztwia 
darnie, że ruk szkolny rozpocznie się pierw­

szego wrześma.

R & dlo
Sobota, dna 27-go s ie rp n ia  1932 r. 

11.58. Sygnał czasu. 15.10 U tw ory M ak­
lera  i W agnera (p ły ty ), 15.25 Kom. met. 
15 30 W ;ad. wojskowe, 15.40 Słucbowiako 
dla dzieci 16.06 K oncert życzeń. 16.50 Na 
sreb rn y m  ekran ie  —  p rem  jery filmowe.
17.00 K oncert. 18.00 Odczyt. 18.20 „Jak po­
w staje  zloty** repo rtaż . 18.45. Muz. tan. 
1910 P rogram  na niedz. 19.15: Tygodnik 
litewski. 19.20: Rozm aitości. 19.33 P rog ram  
dziennik radjow y, 19.45 „C iotka A ihm cwa 
m ów i“ 2C.00 koncert. 20 50 „N a w idnokrę- 
!gu‘‘. 21.00 koncert. 21.50 kom unikaty.
22.00 K oncert chopinowski.
^»Tfł»1Ffyy?TfT?^TTTtffTfTVfTVY m  Y*

OGŁOSZENIE 
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowe 
go w Wilnie w dniu 30 V. 1932 r. pod 

Nr. 3b7 wciągnięto następuiący wpis:
R. H. Sp. 367. V. F irm a: „ B az a r  P rzem ysłu  Lu 
J o w e g o  Spółdzielnia H an d low a z. o g r. odp . w 
W iln ie1*.

Do za rz ąd u  na m iejsce  Ig n aceg o  T u rsk ieg o  
i A lek san d ra  K orkiinskiego p o w o łan o  W ła d y ­
sław a  H ajduk iew icza  zam . w  W iln ie  ul. S ask a  
Kępa Nr. 4 i F ran c iszk a  T y m a n a  zam . w  W il­
nie p rzy  ul. Ad. M ick iew icza 29 o raz  na z as tę p  
cę członka zarząd u  na m iejsce  M ichała O bie- 
z ie rsk iego  p o w o łan o  C zesław a  S łuchock iego  
zam . w  W ilnie ul- Z am k o w a  U .
7 i l ł i i ł U  Ai l U U m i l l l i  tOAC, le i U1A1 tli

P O P I S f iA J C iE  l

L.0.P.P i
 — — . —  r

.  r-    ►

i.sicaryp l
—  i
■'i GlnMitrg t
Choroby skórne, » e  ► 
neryczne moczopłcio. £ 
we. Wileńska 3, — ud 
8—1 i 4—8 Teł. 567

K u p n o  
i s p r z e d

M ł y n  w o d n y
odstąpię na 9 < pół 
lat. Dowiedzieć się u 
p. C Fłotnik-Smorgcń- 
skiego. Kwiatów* 3.

Futro damskie
kupię w dobrym stanie 
Z H n._ 2 <orSdk

SPRZEDAM 
TANIO DtURKO m a­
ło u ży w an e . D ow ie­
dzieć się  w  A dm ini­
s tra c ji „Słowa**. O - 
b e jrzeć  m ożna  co­
dziennie  od  godz. 10 
do 12-ej.

u. r  » ■ i
i i u  u! SAtUWla

D r z e w o  o p a ł o w e ,  b r 2 » z o w e , 3 

sosnowe I olszowe, oraz węgiel , 
górnośląski

P O L E C A  |

SKŁAD DRZEWA

Mkhsła hr. Tyszkiewicza
w Wilnie, ul. Tartaki 28, teł. 751.

Dffstartza ruwr.iież dł4 urzgd6w i instytucji.
Dla P. P. Urzędników na raty.

P o s a d y

Gaspodyni
ptimiennt znająca go­
spodarstwo wiejskie, 
mleczarstwo — poszu­
kuje posady. Adres: 

Zarzecze 22—6

P o s z u k u j ą
nauczycielki - wycho­
wawczyni do dziew­
czynki 14 lat, posia­
dającej grnntuwnle Ję­
zyki: f aucuski, nie­
miecki i polski. Księ- 
garnia Ąektoi *, ulica 
Mickiewicza 4.

P o  K o  J
rm eblow*n>’ dla j t d n t j  
lub dw u osób, o s o b r e  
wejście ,  Dalnon — do 
wynajęcia .  Artyleryjska 
1 m. 3,

MIESZKANIE 
3 pokojowe do wy­
najęcia wszystkie w_, 
gDdy. Informacje ui. 
Białostocka 6 m 1.

Do wynsjącia
3 pokoje, pizedpokój, 
wuihma, Anickolskr 
103—2.

MIESZKANIE
4 o pokojowe do wy 
„ajęcia. Zwierzyniec, 
Sosnowe 23.

Poszukujem y
blisko Wilna przy go­
spodarstwie inluem — 
pokoju dla 2 patiów 
ze skromnem ultzy- 
maniem. Oferty do 
redakcji , pokój na pro­
wincji*.

p’ o  K o j " ”  
lub dwa umeblowane 
do wynajęcia. Uf Gai 
barska 7 m 5.

2= M tS  li lKfcT ir  D Z I S N Y  POSZU 
=  KUJE PRZEDSIĘBIORCY,
S g  któ’yby się podjął urzpdzenla elrktro- 
== wni w mieście, i zapewnieniem 2oC 
^  aDonentow, przyczem propcnnje włas- 
S  n* dyr.zmc" o sile 220 v 47,8 amp. 1 
S  jeszcze m :żliv. ą do naprawy siec elektr.
~  Oferty pisemne składać do Magistratu.
■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiin 

WWUfTł r.TTTTTrTTTTTTTTTrTTTTTTYTYT̂ T
W WARSZAWIE

od 1 t r z e ś n ia  w spó lny  po k ó j z utrzymaniem 
dla  s tu d ju ją c e j. D ow iedzieć  się  w  „Słowie" — 
C Z.

^ o t r z a t ^ e
2 poko je  z używ kuchni, w śródm ieściu . 
O fert y do  A dm inistracji „S łow a" dła T .C

rYTTTT- m m r m m m n t ł T m tiTł o - i *r"

P O K Ó J  
do wynajęcia z cało- 
dziennem utrzymanietn 
dla 3-ch uczniów (nic) 
od 1 w.ześnia. Wito' 
dowa 10—3.

$  .4  V  i  n  b  r
Racjonalnej kosm etyki lecznicze* 
Wilno, MicKifcwicza 31 m, 4.

U R O D Ę
kobiecą kosnerwuje, doskonali, odśwież; u- 
suwa jej s.cazy i braki. Masaż Kosmel yczoy 
twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wyszczu­
plając (pan'e). Nafyski „Hormona** w eaug  
prof Spuhla. V'ypadanie wtosóv/, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cerv. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra- 

cjonałnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. F,

Z :   Do wynćijącia
^ r?,'T ,r ^ K M irP  " r ,ę  m ie6zfen‘e 6 clo poko- UC-Z.ŁINIŁ.Ł j ow e z w szelk iem i wy*
lub odi^ajm ę 3 p o k o - g o d am i e le k try c z n o śc ią
je  u m eb lo w an e  z u- Zygmuntowska 20 wir-
irzym an iem  A rsenał - domość u dozorcy,
sk a  6 m. 5.

Pies buldog
pięciomiesięczny prę- 
gowaty zginął23 sierp­
nia. jdp owadzićza na­
grodą. Lwowssa 7—13

Igubłono
1) świadectwo o okoń 
czeniu szk. podołłcet- 
skiej przy D. O. EL ®-
2) :ejitym*cję osobistą.
3) kart, 7wom. z wojsk* 
r) oraz metrykę aro- 
ózenia na imię Stani­
sława Szynkiewicza.

KLUCZ 00 ZAGADKI

KINO
DŹWIĘKOWE

„ŚWIATOWID”
OSODNO, Brvg'dzka 2,

Początek seansów  o g. 5, 815, 1P.23 
W stęp cd  70 gr.

Dziś bezkonkurencyjny najnuwszy p zebój Erika P am m rra  
twórcy filmn .Kongres Tańczy' p. t. 

7 ( W V r f H 7 r J k  z pr em*,yu nrwiitm Kuts ds Nagy S 
’ laaLi Mu ut* ni. Film przy któ'--m erce

'kacze z radości., (wersja f-ancuska) U w a g a ;  Premjera wa 
szawska tego f lmu petwierdziła w »u^elności rozgłos, jaki 
.Zwycięzca* zdobył sobie w Pairyżu i Wiedniu. Oi isy krytyki, 
■ełne po lz‘v okla ;ki towarzyszyły filmowi przez 'ały czas 
ego wyświetlania. Uznano go ogól ie :a najlepszy i najmilszy 

________  film sezonu

—  D laczegu?
—  Bo tak!..
O czy D onalda  b łysnęły  chytrze:
—  Pow iedz: to  G ry ling?
—  C o? —  p o dn iosła  brwi.
—  T o  G rylling p o d suną ł ci tę myśl.
Z m ieszała  się:
—  D laczego tak  m yślisz, Donaldzie'-3 

C hybą zw arjo w ałeś?
—  O, to takie p roste ! O tern, że jestem  

w Londynie m ogłaś się dow iedzieć ty lko 
od G rylinga. Z apew ne on poradził, abyś 
się ze m ną zobaczy ła  i sp raw d z iła  m o­
ją  pam ięć?  Nie rozum iem  tylko, d lacze­
go G ryling  tak  się za in te resow ał m oją 
o so b ą  i czem u pożyczył mi dziesięć fun­
tów , jeśli m a w ątp liw ości co do mojej 
o so b y ?

—  Nie, to  nie G ryling . Nie znam  go 
p raw ie... T o  ktoś inny!..

— G ryling  zapew ne rozm aw iał z tym  
„kinis innym  ?

—  Jesteś  ciekaw ski, D onaldzie! Niech 
już będzie ja k  chcesz, pow iem  ci... S ko­
ro rzeczyw iście je s te ś  D onaldem  C had- 
m orem , to już nie m a znaczenia... T e le ­
fonow ał do mnie dzisiaj jeden  pan, k tó ­
ry b ;erze udz;ał w  w ystaw ien iu  operetk i, 
w  której to mam rólkę. Pow iedział, że 
ktoś, pod  nazw iskiem  D onalda  C had - 
inora, zam ieszkał w  h o te lu  „S p lend id", 
m .ał w ielką ocho tę  dow iedzieć się, czy 

p3n nie je s t sam ozw ańcem .

C hadm ora  baw iły  słow a G lorji.
—  T en pan  w iedział p rzypadkow o 

o moim flircie z tobą , —  ciągnęła  dalej. 
Był p rzekonany, że sam ozw aniec  nie 
m ógłby mnie oszukać!

—  D onald roześm iał się .
- -D z iw n y  pom ysł, dopraw dy!
—  Nie tak  bardzo  dziw ny, D onal­
dzie... Nie bjdeś tu taj., dziesięć lat!

P o śm ierci s try ja  odziedziczysz duży 
dom Z ręczny ło trzyk  m ógłby sko rzy ­
stać  ze sposobności i podać się za cie­
bie!

—  W  jakim  celu?!
—  Nie zapom inaj, ze dorn C hadm o- 

rów , a raczej ziem ia, na której sto i, s ta ­
nowi óuzą w arto ść , olbrzym i kapita ł!

—  Być m oże.. W iec tent tłum aczy się 
tw oja  in d ag ac ja?

—  Czy nie gn iew asz  się na m nie?
—  G niew ać s ię?  Nie! Ja., ja...
D onald zam ilkł, p a trząc  w ym ow nie w

ciem ne, śm iejące się oczy dziew czyny.
—  Nie je s te ś  odosobn iona, G lorjo! 

—  pow iedział nagle.
—  O dosobn iona?  —  pow tórzy ła , nie 

rozum iejąc.
—  T ak , zdaje  się, że k toś jeszcze 

chce w ie d z ie ć -c z y  jestem  rzeczyw iście 
sobą. Jest tu ktoś, kto nas śledzi.

Kelner p oda ł kaw ę.
—  Jak w ygląda  ten człow iek? —  za- 

"y ta ła . —  G dzie on je s t?

—  Siedzi w kącie sali. Nie m a wcale- 
brw i! Jest m ałego w zrostu , szeroki w ra ­
m ionach . cerę m a ciem ną..

Nie odw raca jąc  się, G lo rja  w ypua 
kaw ę i szepnęła :

—  Bez b rw i?  T ak iego  nie z n am 1 Mo 
ze się m ylisz?

D onald  uśm iechnął się i sięgnął do 
kieszeni po pap ierosy , ale p rzekonał się, 
żc zapom niał je w  hotelu G lo rja  podała  
mu sw oją  sreb rn ą  papierośn icę . Palili w 
milczi-niu D onald odrzucił g łow ę i ś le ­
dził kołka dymu

- -  Jedziem y do tea tru ! — zapi op<j- 
now ał nagle.

—  Czy p o stanow iłeś w ydać w szystk ie 
pożyczone od G ry linga p ien iąd ze0 D ę­
bi ze, jedźm y, ale trzeb a  się śp ies /y ć !

D onald  zapłacił i sk ierow ał się ku 
wyjściu w ślad  za G iorją. .Mijając czło- 
W.jeka bez brw i, zatrzym ał się i rzekł u- 
przejm ie:

—  Dzień dobry! G dzie się podziały  
skie b rw i?

—  Co panu do teg o ?  -— odciął się 
rozzłoszczony.

—  P ytam  przez zw ykłą ciekaw ość! 
Kiedy w idziałem  p an a  osta tn i raz, pan 
miał b rw i1

—  Idjotyczne żarty!..
D onald zaśm iał się i dopędził G lo-

rj§-
-— Co się s ta ło ?  — zap y ta ła  go.
—- Pow iedziałem  mu, że brw i b a r­

dzo zm ieniają człow ieka.
G lo rja  m usiała p o p rzestać  na tern 

tłom aczeniu.

Wydawc« • Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „Słowa** Zamkowa 2.

Jeżeli nie je s te ś  bardzo  zm ęczona,
—  zap io p o n o w ał D onald, po w yjściu z 
tea tru , —  mam w ielką ochotę  odw iedź.ć 
jedno  z tych dziw nych m iejsc, o których 
czytałem  w gaze tach . M ówię o klubach 
nocnych. Nie nadługo, byle ty lko p o p a­
trzeć...

— 'H ura! —  roześm iała  się G lorja.
—  Ale uprzedzam , że to „popatrzen ie ' bę 
dzie kosztow ało  bajońskie  sumy Jeżeli 
chcesz, pojedziem y do „Gomory** — ło  
najw eselszy  z tych klubów .

Nie było wolnej taksów ki, w ięc pie­
szo doszli do dancingu  „G om ora  znaj­
dow ała  się w piw nicy. G lorja  czekała., 
podczas gdy D onald  porozum iew ał się  z 
uroczystym  lokajem : nie w szystk ich  v/pu 
szczano tu ta j...

W  sali było ciem naw o, pow ietrze 
przesiąkn ię te  arom atycznym  dym em  i z a ­
pachem  lik ierów  W  m roku w idać było 
tw arze, b łyszczały  nagie ram iona, b ry lan­
ty, perły . Dźwięki jazzu m ieszały się z 
hałasem  rozm ów .

Lokaj podprow adził G lorję i D onalda 
do sto lika  i podał olbrzym ią kartę.

—  B ądź ostrożny , D onaldzie! —  szep 
nęła G lorja. K ażde nakrycie kosztuje fun­
ta! Za te p ieniądze, k tóre zapłacisz za 
p a rę  „ san d w ich y “ z szynką, biedna szw a 
czeczka m ogłaby przeżyć cały tydzień!

—  Suflet z w iśniow ym  likierem ! —  
zam ów ił D onald, o d k łada jąc  kartę .— G łupi! — jęknęła  G lorja. — Jeżeli 
nie będziesz ostrożn iejszy , będziem y m u ­
sieli w racać  pieszo do dom u!

śa-iaS
RedaKtor w  z .. W ito ld  T a ta rzyu ife


